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Reklamy 30 fen., tłomaczciuo na język polski bezpłatnie.

Na miesiąc grudzień otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wyuosi dla miejsco­
wych 2 marki 50 fon.; dla zamiejscowych 3 
marki 5 fen.

Adininistracy a Kuryera Poz nań sk iego.

Poznań, 27 listopada.
(Charakter polityczny uroczystości madryckich urządzanych 
na czesi cesarzewicza niemieckiego; mowy p. Homero de Jłob- 
ledo i króla Alfonsa i naiwność pastora Fiedlera. pragnącego 
zaszczepić protestantyzm w kutolickiij Hiszpanii. - Arniia 
fałszywego proroka przed bramami miasta Chartum, popłoch 
pomiędzy ludnością i głosy prasy angielskićj wobec kwestyi. 
gakie stanowisko ma zająć Anglia w Egipcie. — Wiadomość 
angielska o zbombardowaniu przez Francuzów miasta Voticmar 
na Madagaskarze. — liankiet dysydentów lewici/ włoskiej Izby

deputowanych w Neapolu.)
Uroczystości, urządzane w Madrycie na cześć cesa­

rzewicza niemieckiego, przekraczają już pod wpływom 
rosnącego zapału Hiszpanów zakres przepisanego z góry 
ceremoniału przyjęcia i przybierają charakter polityczny. 
Inspirowane dzienniki hiszpańskie radzą Hiszpanii wstą­
pić do areopagu wielkich mocarstw europejskich, czyli 
wyraźnićj mówiąc, zawrzeć przymierze z Niemcami. 
„Iberia“ pisze: „Dostojny gość, który zaszczycił nas 
swemi odwiedzinami, może się przekonać, źe Hiszpanie 
są szlachetnym narodem, kochającym instytucye ino- 
narchiczne, i są jedynymi, za pomocą których' stanąć 
może Hiszpania na wyżynie, która jćj przypada pomię­
dzy wielkiemi mocarstwami. Jedynie republikańscy 
i demagogiczni agitatorowie nie mogą brać udziału 
w radości, jakiej doznaje Hiszpania z powodu obecności 
niemieckiego cesarzewicza.“ Uczony Hiszpan Itomero 
de Robledo wygłasza podczas bytności cesarzewicza na 
posiedzeniu akademii prawniczej długą mowę na cześć 
idei monarchicznćj, otwierają się nawet usta samemu 
krolowi Alfonsowi, który na tćm samem posiedzeniu 
tak odpowiada prezesowi akademii: „Zabieram głos, 
ażeby uczcić znajdującego się tu cesarzewicza, który był 
kiedyś uczniem uniwersytetu w Bonn i doktorem hono­
rowym prawa i jako taki stoi blisko naszej instytucji 
naukowej.“ W dalszym toku mowy wywodził monarcha 
hiszpański, iż jest energicznym obrońcą wewnętrznego 
pokoju i sprawiedliwości. „Gdyby — tak mówił — 
chciało nieszczęście, iżbym zmuszonym był chwycić się 
ostatecznych środków, wtedy dopełnię powinności 
w tćm przeświadczeniu, że stoją po mój stronie tacy 
mężowie, jakimi są akademicy, na których sztandarze wy­
pisane są; pokój, praca, sprawiedliwość, porządek i wolność. 
Mowę króla przyjęli obecni hucznemi oklaskami. Zapal 
Hiszpanów dla niemieckiego gościa dosięga punktu kul­
minacyjnego. Gdziekolwiek się pojawi, czy to w teatrze, 
czy w cyrku, podczas walki byków, gdzie ogląda mor­
dercze narzędzia i bije oklaski dzielnym szermierzom — 
wszędzie wznoszą się na jego cześć entuzyastyczne 
okrzyki a kapele hiszpańskie wygrywają pruski hymn 
narodowy. Wśród tych dźwięków, wznoszonych na cześć 
reprezentanta Niemiec, odzywają się także głosy, które 
łatwo mogą ostudzić ten zapał hiszpański. Telegram 
donosi o kolosalnym nietakcie protestanckiego pastora 
Fiedlera, który od lat wielu bawi w katolickim kraju 
hiszpańskim i szerzy propagandę dla „czystój ewangelii“. 
Ten to pastor odważył się z ambony odezwać do będą­
cego na nabożeństwie w kaplicy protestanckiej cesarze­
wicza, i wyrażać życzenie, ażeby podróż jego przyczyniła 
się do rozkrzewienia i wzmocnienia wyznania ewangie- 
lickiego w Hiszpanii. — Prozelita protestancki zdradził 
w swój naiwności jeden z celów misyi protestanckiego 
księcia do kraju na wskroś katolickiego. W Berlinie nie 
będą zapewnie wdzięczni za tę usłogę p. Fiedlerowi.

Przechodzimy teraz do innych kwestyi politycznych 
i to do sprawy, odgrywającćj się na dalekim Wschodzie, 
która staje się wielce europejską przez to, źe zaangażo­
waną jest w nićj W. Brytania, a w wielkićj części i re- 
Bzta Europy. Mamy tu na myśli teatr wojenny w Su­
danie, gdzie fałszywy prorok tak dotkliwą zadał klęskę 
armii wice-króla egipskiego i kroczy w pochodzie zwy- 
cięzkim ku bramom miasta Chartum, liczącego 50,000 
ludności, a pomiędzy nią wielu Europejczyków. Char­
tum, położone przy spływie białego i niebieskiego Nilu, 
jest siedzibą jeneralnego gubernatora Sudanu, miejscem 
wielu misyi chrześciańskich i centrum głównego handlu 
w tćj części Afryki. Jak donosi telegram „Timesa“ z 
dnia wczorajszego, dotarły już przed bramy miasta prze­
dnie straże armii fałszywego proroka. Załoga egipska 
liczy 2 tysiące ludzi i miasto zaprowiantowane jest tyl- 
•° na jeden miesiąc; z tego to powodu nie jest rzeczą po­
dobną, iżby Chartum mogło stawić opór nieprzyjacieło- 

i to tćm mniej, że i mahometańska jego ludność 
Uradza już teraz widoczną chęć rokoszu i połączenia 
8I? z fałszywym prorokiem. Nieprzyjaciel zamknął nadto 
Wszystkie drogi, wiodące do wnętrza kraju, a niezadługo 
?detnie załodze marsz ku Nilowi, ponieważ poobsadzał 

wszystkie skały, które dominują nad rzeką pod Su- 
pake. W mieście panuje z powodu tego wielki po- 

U°ch; urzędowe depesze egipskie zapewniają, źe Euro- 
Ppczycy opuszczają gromadnie Chartum i chronią się na 
Kręty. Wczoraj miały z Suez odpłynąć doSuakimdwa 
“gielskie parowce z oddziałem żandarmów; dowództwo 

^wierzono Backer paszy. Minister wojny w Kairze roz- 
Ppządzil obwarowanie miejscowości Assuan, położonej 

P^rwszćj katarakcie na Nilu. Niebezpieczeństwo
Sfaźające miastu Chartum a zarazem tronowi Tewfika

paszy i panowaniu Anglików w Egipcie, ponurem odbija 
się eebem w Wielkićj Brytanii. Wszystkie bez wyjątku 
dzienniki angielskie uznają wprawdzie wielką doniosłość 
klęski Hicks paszy i widzą w perspektywie upadek pa­
nowania Anglii w Egipcie, mimo to wiodą z sobą spór 
o kwestyą, czy rząd angielski ma wystąpić czynnie prze­
ciw fałszywemu prorokowi, czy tóź, jak było pierwotnie 
postanowionem, odegrać rolę obojętnego świadka 
u nawet cofnąć wojska brytyjskie z Egiptu. 
To ostatnie doradzają urzędowe pisma, jak „Pall Mail 
Gazette“ i „Daily News“, dowodząc, że katastrofa pod 
El Obeid nie dotyka woale interesów angielskioh. 
„Times“ domaga się, ażeby rząd interweniował w Egip­
cie ; „Gladstone powinien wiedzieć, że kraj pociągnie go 
do odpowiedzialności, gdyby w Egipcie zapanować znów 
miała anarchia.“ „Economist“ i inne dzienniki są tego 
zdaniu, źe Egipt powinien się zrzec panowania nad Su­
danom ; „lord Granville niechaj więc oświadczy, żo Char­
tum jest ostatnią stacyą, dokąd sięga władza wicekróla.“
, Saturday Review“ uważa wszystkie twierdzenia, iż An­
glia może być obojętną na pogrom Hiks paszy i Sudan, 
po prostu za śmieszne. „Gdyby Anglia — pisze „Sa­
turday Review“ — nie pomściła klęski pod Tokknr i El 
Obeid, wtedy wyrzekłaby się tej polityki, jakićj trzy­
mała się podczas ostatnich lat 50 na Wschodzie. Ka­
tastrofa pod El Obeid powtórzy się w samym Egipcie, 
jeżeli tamże utrzymany nie zostanie wpływ angielski.“ 
Ta część prasy angielskićj, która domaga się natarczy­
wie zbrojnego wystąpienia W. Brytanii, przypomina 
także, że jeżeli p. Gladstone siedzieć będzie spokojnie, 
to Francva nie omieszka przywrócić swój dawnćj prze­
wagi w Egipcie.

Obawy to (donnę, bo republika francuska dość ma 
własnych kłopotów, iżby mogła rzucać się jeszcze w wir 
wypadków w Egipcie i Sudanie. W Tonkinie wre już 
walka na dobre z Chińczykami i czarnemi sztandarami. 
Dziś donosi telegram londyński, że i na Madagaskarze 
krwawe toczą' boje Francuzi. W dniu 8 brr. zbombar­
dował admirał franenski miasto Votiemar, położone na 
północnem wybrzeżu wyspy. Telegram oskarża Francu­
zów, źe nie powiadomiwszy poprzednio mieszkańców, 
strzelali do miasta, w skutek czego zabitych zo­
stało 5 Anglików a cudzoziemcy, poddani państw neu­
tralnych. postradali większą część swego mienia w czasie 
bombardowania i rabunku. Jeżeli fakt ten prawdziwy, 
wtedy nie tylko Anglia, ale i Europa gotowa pocią­
gnąć Francyą do odpowiedzialności za czyn ten barba­
rzyński.

Ze spraw europejskich zwracamy uwagę na wielki 
bankiet, jaki w niedzielę urządzili w Neapolu tak zwani 
dysydenci lewicy w włoskićj Izbie deputowanych. Do 
stołu zasiadło 86 deputowanych, pomiędzy nimi Baccarini, 
Cairoli, Nicotera, Crispi i Zanardelli. Republikanów nie 
zaproszono na bankiet, ale za to 74 dziennikarzy, 
reprezentujących wszystkie stronnictwa polityczne we Wło­
szech. Przewodniczącym zebrania był książę San Do­
nato. Obiad trwał 6 godzin a uczestników było w ogóle 
500. Cairoli mówił całą godzinę a Zanardelli aż dwie. 
Obaj kładli w swych mowach przycisk na wierność swą 
do monarchii i piętnowali p. Depretisa mianem chorą­
żego reakcyi. Groty swej wymowy zwracali głównie 
przeciw Stolicy św., oskarżając prezesa gabinetu o wielką 
pobłażliwość dla „klerykałów“ i zbytnią surowość wzglę­
dem republikanów, którzy, zdaniem dwóch tych panów, 
są dla monarchii włoskićj daleko mniój niebezpiecznymi, 
aniżeli reakcyoniści, czy to we fraku, czy w sutannie. 
Pólurzędowemu biuru Wolffa tak się spodobały te mowy 
klerykałów włoskich, źe w blisko łokciowym podał je 
telegramie. Dysydenci lewicy popisywali się prócz tego 
z swym rozumem w dziedzinie polityki zagranicznćj. 
Panowie Cairolli i Zanardelli dawali bez restrykcyi 
swoje placet na przymierze Włoch z centralnemi pań­
stwami Europy, tj, z Niemcami i Austryą, a jako go­
rący zwolennicy Italii irredenty ganili rząd włoski za 
to, źe rozpędził uczestników, zebranych na uro­
czystości Oberdanka w pałacu Sciarra i śmiał in­
terweniować przy pomocy wojska podczas zaburzeń 
w Forli i Rawennie. Były minister Zanardelli zro­
bił jeszcze p. Depretisowi ten zarzut, źe politykę swą 
zagraniczną stawia na równi z polityką wewnętrzną, 
w końcu nie szczędząc mu rad, podał całokształt poli­
tyki, jakićj powinien się trzymać przyszły gabinet wło­
ski. Nie potrzeba dodawać, że biesiadnicy hucznemi 
oklaskami wynagrodzili trudy dobijających się do wła­
dzy mówców.

AV sprawie
patronatu i w sprawie włóczęgostwa
odbieramy od jednego z przyjaciół pisma naszego kore­
spondencją, którą drukujemy w całości, aby czytelni­
kom naszym dać poznać opinie, jakie w sprawach tych 
reprezentowane są na prowincyi.

Korespondent nasz pisze:
Ze wsi, 26 listopada.

W numerze 248 Waszego zacnego pisma przema­
wia szanowny korespondent z Krotoszyńskiego za patro­
natem obrony krajowćj. Ani słowa! potrzebna to insty- 
tucya, mianowicie na nasze czasy, w których na każdym 
niemal kroku w publicznych naszych sprawach spotyka­
my się 'ze stronniczą nienawiścią dla naszćj naro­
dowości.

Dość wspomnieć o prześladowaniu naszego języka 
i o naszych szkołach. Ileż to mamy szkól niemieckich i pro­
testanckich, do których znaczna część dzieci polskich i 
katolickich uczęszcza i ani słowa po polsku nie słyszy, 
a co do religii, to tylko tu i owdzie, zaledwo raz naty-

dzień udziela się religia katolicka bez żadnćj kontroli ze 
strony duchownćj.

Ale pocóż stwarzać nowe instytucye, kiedy mamy 
Towarzystwo, które, gdyby się bardziój rozwinęło, mo­
głoby we wszystkich prawie nam wyrządzanych krzy­
wdach przybywać z pomocą i radą. Mam tu na myśli 
Towarzystwo moralnych interesów ludności polskiój pod 
panowaniem pruskiem. Towarzystwo, choć nie osięglo 
jeszcze potrzebućj popularności, dla rzekomo niestóso- 
wiłćj nazwy istnieje, dzięki gorliwym jego założycielom, 
i działa stósownie do szczupłych swoich zasobów. Ale 
pozbądźmy się uprzedzenia do nazwy, która w naszych 
obecnych stósunkach zmienić się nie da, zaprowadzajmy 
to Towarzystwo w dalszych powiatach, a zapobiegniemy 
wielu krzywdom nam wyrządzonym i podniesiemy mo­
ralność pomiędzy dziećmi i ludem naszym, potrzebują­
cym opieki. — Aby przekonać czytelników o zbawien­
nych zamiarach wspomnianego Towarzystwa, załączam 
ustawy jego i uchwałę nadzoru Towarzystwa dla przy­
pomnienia.

Go do włóczęgów i Towarzystwa, zapobiegającego 
wałęsaniu się próżniaków, radziłbym, aby rząd obostrzył 
prawo na szynkarzy i pijaków, aby obywatele gdzie się 
to da, znieśli tak liczne gościńce, ludu wódką nie czę­
stowali — wspierali duchowieństwo w zaprowadzaniu 
bractw wstrzemięźliwości, — nie oglądali się tak bardzo 
za zyskiem z dzierżaw karczem, które jeszcze w wielu 
miejscach żydom wypuszczają, dla większego rzekomego 
zysku, niechaj obywatele i ich urzędnicy więcćj się lu­
dem zajmują, czytelnie wspierają, Kółka rolnicze zasilają 
i zakładają, a wiele się przyczynią do podniesienia mo­
ralności. Nie zapobiegnę Towarzystwu zawięzującemu 
się przeciw włóczęgom, ale nie mam do niego zaufania 
pod dzisiejszym rządem, bo mimo obietnic, mimo sta­
tutów, nie dotrzymają nam słowa i tak pod względem 
języka, jako tćź i religii, krzywdę korrygendom wyrzą­
dzać będą. Dzisiaj, gdzie tylko Niemcy i Polacy wspól­
nie działają, tam zawsze niemczyzna bierze górę. Dla 
oszczędzenia czasu, dla naszćj grzeczności i galanteryi, 
będziem tylko po niemiecku mówili i pisali, i zrzekali 
się polskich protokółów — a co do religii, to wspomnę 
tylko Kościan i Fordon; właśnie tam, gdzie potrzeba 
wzorowych kapłanów, któż ma nad temi nieszezęśliwemi 
istotami opiekę duchowną? Timeo Dauaos et doDa 
ferentes.

Nie łudźmy się nigdy wobec wrogów naszych, boś­
my już tyle wycierpieli dla naszych iluzyi.

* **
Tyle nasz korespondent.
Pierwszą część uwag jego co do dalszego rozwoju 

Towarzystwa moralnych interesów i włożenia nań obo­
wiązku kierowania obrony narodowej — podajemy pod 
rozwagę czytelników i mężów stojących na czele Towa­
rzystwa ku wspieraniu moralnych interesów ludności 
polskiej pod panowaniem pruskiem, które w myśl sta­
tutów ma pracować nad ludem także w ten sposób, ż e 
u rządu i u reprezentacyi kraju ma się 
starać o uszanowanie, resp. równouprawnie­
nie narodowości polskiej w całćm pań­
stwie p r u s k i ć m.

„W uchwale nadzoru“, objaśniającej statuta powie- 
dziauo: „Towarzystwo stawać będzie drogą prasj’ i pu­
blicznego występowania w obronie narodowości polskiej, 
a środkami konstytucyjuemi starać się będzie o uzna­
nie i równouprawnienie narodowości polskiej pod pano­
waniem pruskićm tak w ustawodawstwie, jak w 
p r a k t y c e“.

Gdyby Towarzystwo to w zmienionych może nieco 
warunkach rozszerzyło się u nas, możnaby się nad tern 
zastanowić, czyby nie mogło zająć się tern, czego żąda 
autor listu, proponującego utworzenie Patronatu obrony 
uarodowćj.

Co do prowincjonalnego Towarzystwa przeciw wę­
drownemu żebractwu, autor korespondencyi „Ze wsi“ 
zbyt surowo zapewne sądzi obywateli niemieckich, 
którzy wezwali Poiakow do wspólnej pracy nad powstrzy­
maniem wzrostu włóczęgostwa.

Canes qui latrant — non mordent.

Włosi mają przysłowie, źe częstokroć tam, gdzie 
wiele dymu, pieczeni nie masz; — Mickiewicz tra­
fnie napisał, źe garść prochu głęboko, w ziemi ukryta 
a potem podpaloua, większy odnosi skutek, niż większa 
daleko ilość, rozproszona po ziemi; pierwszćj wybuch 
jest silny i cel osięga, druga zapalona zaledwie, trochę 
dymu i swędu narobi. Łacinnicy zwykli byli mawiać, 
źe psy, które za wiele szczekają, nie zwykły kąsać.

Te prawdy zaczynają rozważać i brać do serca 
Francuzi, u których w ostatnim czasie popularne, bo 
na podstawie odwetu przeciw Prusaków oparte krzyka- 
ctwo tak silnie wzięło górę, źe glos rozsądnego umiar­
kowania, żądającego w imię patryotyzmu pracy, a nie 
frazesów, w tym rozgłośnym rozhoworze szowinistów 
głuchnąć i niknąć zaczynał. „

Dal mu w tych dniach wyraz popularny zawsze 
we Francyi dziennik „Figaro.“ który w tćj sprawie za­
mieścił w krótkich odstępach trzj’ artykuły, zasługu­
jące ua bliższe rozpatrzenie szerszćj publiczności.

Zdając z nich sprawę, polecamy poglądy Ignota 
i St. Genesta tćm głębszćj rozwadze naszych czytelni­
ków, że rozumny patryotyzm, objawiający się w czynie, 
a nie w samćm tylko pustem choć głośnćm słowie, 
daleko więcćj, niż komukolwiek, potrzebny jest nam 
Polakom.

* *
*

Przed kilku dniami autor artykułu, noszącego pod­
pis „Ignotus,“ napominał swych ziomków, aby zaprze­
stali podszczuwania przeciw Niemcom na papierze, gdyż 
ten prowokacyjny ton podżega tylko nienawiść Niem­
ców. Książę Bismarck wyzyska go celem przygotowa­
nia wojenuego usposobienia w Europie, — » z wyzy­
wających artykułów robić będą Niemcy ładunki ua wojnę 
z Francyą.

St. Genest występuje przeciw artykułowi poety 
Alberta Delpit, który Francuzom zarzucał brak odwagi 
i energii — i którego wywody streszczały się w tych 
słowach :

„Un peu plus de chauvinisme s. v. p.
Pan A. Delpit, pisze St. Genest, jest poetą — 

a w mózgu poety przedstawiają się polityczne wy­
padki zupełnie iuaczćj, niż w mózgu prozaicznie my­
ślącego obywatela, który musi płacić podatek — a mi­
mo to jednakże postępowanie takie należy surowo
zganić. . . , j

Prawdziwy patryotyzm różni się wielce od szowi­
nizmu; pierwszy jest ze wszech miar godny poloćenia, 
drugi należy ganić i surowo piętnować.

Szowinizm powtarza bezustannie: „Wszystko mzio 
jak uajlepići ! Nie boimy się nikogo, nie potrzebujemy 
sojuszów, nasza armia jest uajpierwszą w święcie — 
(a w końcu : Im gorzćj, tćm lepićj 1“) .

Patryotyzm nie rozgaduje się niepotrzebnie, ale 
bez hałasu szuka sojuszów, bez hałasu organizuje woj- 
sko — a nic nie pozostawia szczęściu, losowi i trafun- 
kowi, co mu wydrzeć można.

S’owem, jeżeli chcemy poznać szowinizm, szukajmy 
go we Francyi po Sedanie — jeśli się chcemy spotkać 
z patryotyzmem, szukajmy go w Prusach po bitwie pod
Jeną'p. Deipit wuła: „Nie lękajmy się! Tchnieniem 

ust naszych rozpędzimy Niemców i Austryaków, W lo­
chów i Hiszpanów ! Francya jest wielkim narodem, 
któremu zazdrości cała Europa!“

Po takich katastrofach poeci ratują się na skrzy­
dłach swój fantuzyi. Wiktor Hugo idzie do Jersey’ i 
układa wiersze na cześć komunj’, która jest „Canaille 
sublimée" — będzie śpiewał na cześć „wszechbytu, który 
jest „Bóg paon“ na gwiazdy i cienie... Atoli nas pro­
zaicznie rozćwiartują, zmiażdżą i wyssają.

Nie udawajmy, źe nie wiemy, o co chodzi, bo az 
nadto dobrze znamy położenie kraju. Z zewnątz grozi 
nam wojna, z wewnątrz komuna — demagogia, czeka­
jąca na przybycie wrogów.

Wołałbym, aby Francya była ubogą, jak Prusy po 
klęsce pod jeną, byle tylko w sercach naszych gorzał 
płomień patryotyzmu i bojaźń Boża, stanowiąca pra­
wdziwą wartość życia.

Po bitwie pod Jeną nie tworzyły Prusy obrazów, 
pomników, ani nie urządzały wystaw powszechnych.

Wówczas Prusacy przygotowywali odwet w cichości 
serca, synowie ich gotowali się do wojny, przysięgali u 
stóp ołtarzy, źe walczyć będą z Francyą. Ich matki i 
siostry zamieniały złote ozdoby na żelazne. I przyszedł 
dzień, w którym owa mała Brandenburgia zwyciężyła 
swych straszliwych wrogów, — i ta dziś już grozi za­
borem Europy.

A my? My z bogactwami niewyczerpanemi i z 
wielką sztuką naszą, stajemy się coraz słabszymi i zbli­
żamy się do rozkładu.

To zrobił w Prusach patryotyzm — u nas szo­
winizm.

Prawdą może jest, iż jeszcze dzisiaj Francya kroczy 
na czele sztuki i nauki — ale i Ateny miały pierwszo­
rzędnych malarzy, poetów i mówców, a jednakże zwy­
ciężyła je nieucywilizowana Macedonia!

Rzym, padając pod ciosami barbarzyńców, posiadał 
jeszcze najpiękniejsze pomniki i najwspanialsze dzieła 
sztuki, był jeszcze stolicą świata. A jednak zajęli go 
Gotowie i Wandalowie.

Najpiękniejsze teatry, dzieła sztuki, rzeźby i obrazy 
nie powstrzymają w razie wojny Prusaków w zajęciu 
Paryża — jeśli nie będziemy mieli dzielnój armii —- 
Zajmą oni stolicę naszego kraju tak samo, jak Mace­
dończycy zajęli Ateny, Wandale Rzym, kozacy War­
szawę!

Aby ocalić naród, nie wystarczy sztuka i nauka, 
ale potrzeba także owćj męzkićj siły i dzielności, która 
się opiera na wierze w Boga, ua religii, na m i - 
łoś ci ojczyzny, na szacunku przełożonćj władzy!

Patrzcie na Prusaków! Prusy były mniej 
cywilizowane, niż Polska, a jednakże Polskę 
rozebrały 1

Prusy były mniój cywilizowane, niż Austrya, a zwy­
ciężyły pod Sadową!

Prusy były mniój cywilizowane, niż Francya 
a zwyciężyły pod Sedanem.

Nie trwóżmy się! Czy się strwożyli Ateuczycy, 
kiedy Xerxes przybył do Grecyi ze swymi satrapami 
i barbarzyńskiemi wojskami?

Udali się oni na okręty i Temistokles zwyciężył 
Persów pod Salaminą.

Jeżeli Anglia nie będzie zadowoloną, to niechaj pan 
Ferry odpowie jćj temi samemi słowy, któremi niegdyś 
baron d'Haussez odprawił angielskiego ambasadora: 
„Co nas obchodzi Anglia?“

Jeśli Chiny się gniewają — to francuski admirał 
zbombarduje Kanton — i rzecz skończona.“

Na te nadęte frazesy lekkomyślnego poety odpo­
wiada St. Genest:

„Pan Delpit jest poetą i rzeczywiście przyjemną 
jest rzeczą słuchać jego wymowy. Atoli poeci mają



przywilej przedstawiania rzeczy inaczój, niż mówi rze­
czywistość, — to ich prawo, to ich czar i urok!“

„Paryźanie mrą właściwie ze strachu; rano po- 
kupowali na giełdzie angielskie papiery, kosztowności 
ukryli lub wysłali za granicę — ale czyż to nie przy­
jemność słyszeć:

„Nie trwóżmy się“ — wszystko idzie jak naj­
lepiej.“

„Brawo! brawo! — jak to słodko! W górę serca, 
nie trwóżmy się! Możemy spekulować na giełdzie, jak 
dotychczas! Sursum eorda! Możemy nadal kłócić się. 
jak dotąd w pałacu Bourbonów. Nie trwóżmy się! 
Możemy się nadal bawić w klubach (resursach), w tea­
trach (na koncertach) itd. Nie masz nieprzyjaciela, 
miasto nie jest oblężone, nie potrzebujemy odrywać się 
od naszych nałogów.“

Pięknym tyradom poetów już nieraz dzieje kłam 
zadały.

Pod koniec drugiego cesarstwa mawiali zowiniści: 
„Po co się lękać? Gdy Prusacy przyjdą, sprawimy 
im drugą Jenę!“ W kilka dni potem Prusacy po­
walili Francyą o ziemię!

W przeddzień komuny mówili szowiniści: „Gdyby 
Belewilczycy chcieli rozpocząć wojnę domową, zgniecie­
my ich, jak dnia 31 października. Naród ich zdrowy, 
w Paryżu mamy więcćj ludzi przyzwoitych, niż łotrów, 
lud nie dopuści się zdrady w obliczu nieprzyjaciela.“ 
W kilka dni późniój kolumna austerlicka wraz z na- 
szemi pałacami leżała w gruzach!

Wiemy, co mówili szowiniści przed wyprawą Na­
poleona do Moskwy; w 18 miesięcy potóm stanęły 
sprzymierzone wojska pod Paryżem — i Francyą ro­
zebrano.

Tyle St. Genest.
Spodziewamy się, że z tych słów znakomitego pi­

sarza wyszuka dla siebie każdy, co mu najwięcćj po­
trzebne.

My korzystamy z nich, aby przypomnieć, jak bar­
dzo my Poznaniacy nie umiemy zachować 
miary, jak przy każdój, choćby mało znaczącćj i wcale 
nieodpowiedniój sposobności rozpalamy się słomianym 
ogniem, który po dniach kilku pozostawia popiół i tro­
chę lichych niedopałków — na nic prawie nieprzy­
datnych.

Niedawno temu wydaliśmy setki i tysiące na bu­
kiety i na obiady, na recepcye i upominki, my, ci sami 
my, którzy poszliśmy prosić do Warszawy o pomoc, 
my, którzy nie możemy utrzymać naszych towarzystw, 
którzy ściskamy dłoń, kiedy mamy dać kilka marek na 
ubogie dzieci, nie mające się czem. odziać w zimie, 
kiedy mamy dać kilka talarów na Towarzystwo Pomocy 
Naukowój.

Bodaj czy 4000 marek wpłynęło czystego zysku 
z przedstawień na dobroczynne cele — a ile wyekspen- 
sowaliśmy się w wydatkach, w gotówce, w wekslach, 
grzecznościach i mowach!

Przepraszamy — ale to nie nasza wiua, lecz 
St, Genesta, który nam te uwagi nasunął.

Rozłączenie
Kościoła o<l państwa.

W ważnój tój sprawie toczyły się w piątek we 
francuskiój Izbie deputowanych przy obradach nad roz­
działem I etatu ministerstwa wyznań bardzo ożywione 
rozprawy, których przebieg poniżej podajemy w stre­
szczeniu.

Myśl radykałów i skrajnój lewicy upadła wpra­
wdzie tą rażą 357 przeciw 143 głosom, ale bądź co 
bądź, myśl ta coraz głośniój pokutuje w głowach fran­
cuskich.

Na 357 głosów, przemawiających za utrzymaniem 
konkordatu złożyło się:

1) cała prawica z 82 gł.,
2) 275 głosów republikańskich, należących po 

większój części do unii republikańskiej i do unii demo- 
kratycznój.

Na 143 głosy przeciw konkordatowi złożyły się:
58 członków skrajnej lewicy,
58 członków radykalnej lewicy,
12 członków unii republikańskiej i
15 głosów „dzikich,“ nie należących do żadnej 

frakcyi.
Przebieg rozpraw był następujący:
Locroy odmawia krótkieini a treściwemi słoisy swe­

go wotum na wydatki wyznaniowe i wzywa ministra, aby 
się przychylił do jego wywodów i tym sposobem od razu 
usunął konkordat. Powiada dalej: Wzywam prezesa ga­
binetu i kanclerza, ażeby oświadczyli, czyby nareszcie teraz 
przystąpić nie należało nam do rozwiązania kwestyi, która 
wszystkie umysły porusza. Bliższe wyjaśnienie powinno 
wkrótce nastąpić, ponieważ stało się konioczniejszem, niż 
sądzono. Pan Jules Ferry swego czasu powiedział nam, 
że to jest tak zwana kwestya akademicka. Ja sądzę, że 
kwestya ta ma daleko więcćj praktyczuego znaczenia, niż

pan prezes gabinetu sądzi, ponieważ wielu posłów rozłą­
czenie Kościoła od państwa wpisało w swój program. 

(Ożywione oklaski na lewicy.)
A przekonanie to od tego czasu licznych zyskało zwo­

lenników. W każdym razie postanowili moi polityczni 
stronnicy protestować przeciwko budżetowi kultu, a wotum 
nasze nad pierwszym paragrafem niedwuznacznie da poznać, 
że nie jesteśmy skłonni do uchwalenia ani jednój pozycyi 
budżetu.

Prezes gabinetu J. Ferry ua wywód ten od­
parł z pewną ironią, że kwestya ta nie jest tak ważną, 
jakąby ją uczynić chciano; Kościół i państwo tak ściśle 
są z sobą zrosło, ie cios, powodujący rozdział, dla obu- 
dwóch mógłby porówno być niebezpiecznym.

Goblet rozwinął powody, które go skłoniły, w prze­
ciwieństwie do Locroya, do popierania budżetu kultu, jak­
kolwiek w zasadzie — jak mówił — wotowałby za roz­
działem Kcścioła od państwa. Mimo nieprzyjaznego uspo­
sobienia duchowieństwa — mówił dalój — winna ważua 
ta reforma powoli być wykonana z uwzględnieniem sumie­
nia wiernych, alo odrzucenie budżetu kultu uio powinno 
być przeprowadzone, nim ów rozdział nastąpi, byłby to 
środek niewłaściwy, dla tego — powiada — uio będę we­
tował za skreśleniami pioponowanemi przez posła Jul. Ko- 
che’a, ponieważ polityka szykany niegodna jest ani parla- 
montu, ani kraju.

(Oklaski z wielu stron.)
Dopóki państwo, chociaż mylnie, rozmaitym obrządkom 

nadajo charakter publicznych urzędów, dopóty toż obowią­
zany jest rząd urzędników — tu odnosi się to do ducho­
wieństwa — w przyzwoity sposób uposażać. Przeciwko 
ostatuiój uwadze, jakoby duchowni mieli być urzędnikami 
państwowymi, oponujo ksiądz Froppel, Biskup z 
A n g o r s.

W dalszój przomowio dowodzi, żo urzędnikiom pań­
stwowym jest ton tylko, kto ma udział, chociażby i naj­
skromniejszy w jakiómkolwiok wykonywaniu praw w sądo­
wnictwie, administracyi lub w wojsku. Biskup ani ksiądz 
takiój władzy nie ma. Wywodzi dalój, że duchowni byli 
dawniój urzędnikami, ale charakter ten utracili od czasu, 
kiedy im odebrano utrzymywanie rojestrów cywilnych i od 
czasu, kiedy wyroki sądów duchownych przostały cywilnie 
obowięzywać, dla tego nie może być mowy o pensyach dla 
duchownych, jako dla urzędników, albowiem tomporalia pła­
cone duchowieństwu przez państwo niczórn innóni nio są, 
jak tylko wynagrodzeniem za skonfiskowano 
przez rewolucyą dochody z dóbr ko­
ścielnych.

Jul. Roche broni trzeciego, punktu i powiada: 
Rozłączenie Kościoła od państwa uważa wprawdzie za nie­
odzowne, ale w chwili obecnój jeszcze niewykonalne i dla 
tego trzyma się — jak Paweł Bort — stricte konkordatu 
i tylko te wydatki uważa za ważne, które przez koukordat 
zostiły uzasadnione. Żąda, ażeby przy wszystkich wnio­
skach o zmianę skreślono ogólnie 6 milionów franków.

Minister kultu i sprawiedliwości, Mar­
cin Feuillee zaprzeczał stanowczo, jakoby większość 
narodu żądała rozłączenia Kościoła od państwa i zachęcał 
do rzeczywistego zastósowania konkordatu, występuje prze­
ciwko proponowanemu skreśleniu owych 6 milionów, twier­
dząc, że przez to duchów.eństwu wyrządzonoby krzywdę, 
ponieważ wszystkie artykuły żywności i utrzymania trzy­
krotnie wyższą mają cenę, — jak na początku tego 
stulecia.

Deputowany Floąuet wskazywał w przemowie 
swój na tę okoliczność, żo rząd zawsze trzymał się warun­
ków konkordatu i że przeciwnie duchowieństwo z pod nich 
się zawsze wyłamywało, dla tego powinnaby rzeczpospolita 
Kościół pozostawić samemu sobio i nie pytać się o jego 
utrzymanie.

Deputowany Bernard La ve r gn e zgadza się 
z Jul. Roche’m i uskarża się na wpływ Biskupów i księży 
w szkołach. Oburzenie, z jakiem opowiadał o księdzu pe­
wnym z departamentu Taru, zabraniającym uczniom szkoły 
rządowej przystąpienia do Sakramentu komunii św., skłoniło 
dep. Clómenceau do wstąpienia na trybunę z nawia- 
sowem oświadczeniem, iż raz w życiu chciałby mieć tę po­
ciechę, że stanął w obronie Kościoła i księdza, i jednocześnie 
oświadczył, że ksiądz ów miał zupełne prawo niedozwolić 
dzieciom przystąpienia do tego Sakramentu św.; duchowień­
stwo prawa tego — powiada — dopiero wtedy z wszelką 
wolnością użyje, skoro materyaloie poczujo się nieziwisłem 
od państwa.

Teraźniejszy system, opierający się na środeczkach, 
bezprzestannych szykanach, na odmawianiu wypłaty tempo- 
rałiów i pogróżkach, że Biskupi zostaną wyrzuceni na brak 
ze swemi pastorałami, byłby nikczemnym i ustąpićby był 
zniewolony w obec niewątpliwej decyzyi ze strony rzoczy- 
pospolitej zerwania z Kościołem i pozostawienia potem Ko­
ściołowi wszelkiej wolności stanowienia o sobio samym.

Wycieczka przeciwko Pawłowi Bortowi byta tak 
otwarta, że i tenże jeszcze się odezwał, oświadczając, że, 
co dawno już powtarzał — zupełne rozłączenie Kościoła 
od państwa jest celem jego życzeń, alo że rozłączenie to 
przeprowadzić trzeba z oględnością, i wpadł na ulubiony 
temat o ścisłem przeprowadzeniu konkordatu i środkach 
przymusowych w obec opornego duchowieństwa.

Na tóm skończyły się obrady nad 1 § budżetu 
kultu, który przyjęto 360 przeciw 164 głosom.

Sprawy sejmowe.
Sejm pruski.

Berlin, 26 listopada.
Izba poselska rozpoczęła na dzisiejszym posiedzeniu 

obrady nad budżetem w pierwszem czytaniu.
Minister skarbu, p. Scholz, przedstawił Izbie I 

finansowe stósunki w bardzo korzystnem świetle. Główny 
przycisk położył p. minister na to, że Prusy pobierają I 
obecnie z kasy Rzeszy 16 i pól miliona marek, jako I 
nadwyżkę z podatków i ceł. Świetny ten rezultat jest, I 
jak zapewnia p. minister, wynikiem zaprowadzenia re­
formy w polityce ekonomicznej; wdzięczność za to na- I 
leży się, tak kończy mówca, kanclerzowi niemieckiemu. I 
Co do dalszych zmian w systemie podatkowym, oświad- I 
cza minister, że rząd zamierza zwolnić jeszcze od opłaty I 
podatku dochodowego wszystkich, co mniej niż 1200 m. I 
rocznych mają dochodów; a obniżyć podatki dla tych, 
którzy nie mają więcćj niż 10,000 in. rocznego dochodu. 
Niedobór z tego wynikły zamyśla rząd pokryć, nakła­
dając podwyższony podatek ua towarzystwa akcyjne 
i kapitalistów.

Mowę p. ministra przyjęła prawica oklaskami.
Poseł Schorlemer z Alst godzi się w ogóle na 

wywody poprzedniego mówoy z tóm jednak zastrzeże­
niem, żeby podwyższono przedewszystkićm podatek na- 
łożony na kapitał ruchomy. Mówca nie wierzy jednak 
w to, żeby zamiary rządu, być może rzetelne i szczere, 
odniosły pożądany skutek. Giełda i kapitał stanowią 
dziś potęgę, z którą walka niekoniecznie jest łatwą 
Mówca kończy wywody swoje zwykłćm a przecież ko 
niecznćm ceterum censeo, żeby rząd nareszcie zaniechał 
kulturkampfu. Zgoda kościelno-polityczna jedynie zape­
wnić może ludności pod berłem pruskióm inateryalny 
dobrobyt.

Poseł baron Minnigerode przemawia w imie­
niu stronnictwa zachowawczego i godzi się, jak najzu- 
pelnićj na program polityczny rozwinięty przez ministra 
p. Scholza. Nie tak poseł R i c k e r t, który stauowczo 
potępia projekta podatkowe rządu, uważając je za wprost 
zgubne dla ludu. Konserwatyści, tak dowodzi raówca, 
sądzą, że giełda jest cytryną1, którą wycisnąć trzeba do 
reszty, byleby tym sposobem oszczędzano gospodarstwo 
rolne. Reprezentant secesyonistów zaczepia w dalszym 
toku politykę kolejową rządu i system jego w polityce 
ekonomiczćj.

W ogóle toczyła się dyskusya nader ociężale a mo­
wy p. ministra i posła Minnigerode nie przekonały zgoła 
stronnictw, mniej sympatyzujących z rządem, o świetnem 
położeniu stosunków finansowych w Prusiech.

O godzinie 3 zamknięto posiedzenie i dalsze obrady 
nad buźetem odroczono do jutra godz. 11.

Z pod Jarocina, 24 listopada. 
(Poświęconio szkoły w Giświcy.)

Dziś odbył się w Ciświcy, naleźącćj do kompleksu 
dóbr jarocińskich, uroczysty akt poświęcenia nowo wy­
stawionego dwupiętrowego gmachu szkolnego, który około 
16 tysięcy marek kosztuje. Na godzinę drugą z połu­
dnia przybyli nasz p. landrat Gregoroyius z Pleszewa, 
p. Haim, zastępca patrona hr. Radolińskiego, powiatowy 
inspektor szkól p. Gratzki, p. komisarz obwodowy, p. 
burmistrz Just z Jarocina, nareszcie dozór szkoły skła­
dający się z włościan miejscowych i reprezentacya gminna 
z p. Obrąpalskim na czele. Stawił się także miejscowy 
proboszcz ks. Sadowski z Siedlemina, zaproszony li przez 
sam dozór szkolny i reprezentacją, którym p. Gratzki 
orędziem swóm pozostawił do woli (auheimgestellt) to 
zaproszenie. Wniosek tu naturalny, że w dzisiejszych 
czasach kulturnych, akt poświęcenia szkoły katolickiej 
w gminie czysto katolickiej z pomięciem kapłana kato­
lickiego i proboszcza, przez kogoś (innego, rite dokona­
nym być może. Wszyscy obecni udali się inaprzód do 
szkoły starej, gdzie do zgromadzonych dziec przemówił 
pięknie p. Glazowski, nauczyciel miejscowy w niemie­
ckim ! — a potem w polskim języku. Następuie przy 
śpiewie „Kto się w opiekę“, ruszył pochód do szkoły 
nowej. Tu gdy stanął, odbył miejscowy proboszcz akt 
poświęcenia wedle rytuału, a poproszony przez p. lan- 
drata, by przemówił słów kilka, tak mniej więcej odezwał 
się do zgromadzonych:

Stanął nareszcie, dzięki znacznemu przyczynieniu 
się król, rządu i Jaśnie Wielmożnego Patrona br. Ra­
dolińskiego, dzięki ciężkiej ofiarności gminy tutejszej — 
ten gmach okazały, ba wspaniały, aby w nim młode 
pokolenia odbierały światło — wychowanie ku chwale 
Bożej, ku pożytkowi kraju, społeczeństwa i własnemu a 
mnie jako pasterzowi miejscowemu przypadlo poświęcenie

jeg» wedle obrządku Kościoła św. Przedewszystkićm 
dzięki serdeczne składam Szanownemu Dozorowi i Re­
prezentacji gminnój, że mając pozostawione do woli, 
powołać mnie tu lub nie, poszły za wskazówką przyro­
dzonego poczucia i natchnieniem duszy i zaprosiły mnie 
na ten akt uroczysty, składając przez to dowód swego 
wewnętrznego przekonania i dokumentując swą stałą i 
niezachwianą wolę, aby budynek ten po kościelnemu po­
święcony przypomniał tym i następnym pokoleniom 
charakter szkoły tutejszćj i jój łączność z Kościołem. 
Jako Bóg gdy stworzył niebo i ziemię, a duch Boży 
unosił się nad wodami, rzekł „fiat lux“ niech się stanie 
światłość, tak niechaj ten dom będzie teraz i na zawsze 
przybytkiem prawdziwćj Bożćj światłości, która nie 
olśniewa swym blichtrem a żarem swym nie pali i 
niszczy, ale błogićm swóm światłem daje zwrost i życie 
wszystkiemu co dobre i zbawienne. Niechaj duch Boży 
unosi się nad szkolą, niechaj ona nie tylko rozum 
oświeca i napełnia go róźneini wiadomościami, ale 
przedewszystkićm ukształca serce, wychowywa w znajo­
mości dróg Bożych. Niechaj szkoła będzie apostołem
prawd Chrystusowych — a Chrystus Pan zesławszy 
Ducha św. na Apostoly dał im dar mówienia różnemi 

I językami, aby każdy naród słuchał ich w swoim języku 
głoszących wielkie sprawy Boże. Niechaj więc i język 
nasz, język tćj gminy wedle woli Bożćj znajdzie tu na­
leżyte poszanowanie i uznanie, język mówię ojczysty, 
który, jak to uznały i uznają najpierwsze powagi peda­
gogiczne, jest i być może jedynym środkiem prawdziwćj 
oświaty ludu. A wy Panowie wszyscy, którzyście w 

I jaki bądź sposób przyczynili się do wzniesienia tego pię- 
I knego gmachu i którzy swą obecnością podnosicie uro- 
I czystość chwili dzisiejszój, za co serdeczne składam 

Wam dzięki, przyczyńcie się z równą ochoczością do 
wzniesienia gmachu wewnętrznego również pięknego,

I t. j. aby urządzenie tćj szkoły, nauka w tćj szkole od­
powiadała potrzebom rzeczywistym, przekonaniu i du­
chowi tćj ludności, dla którćj jest przeznaczona, a za­
skarbicie sobie, Panowie, podwójną wdzięozność tćj 
gminy, tych dziatek a i najpóźniejsze pokolenia błogo­
sławić Wam będą.

Przemówił następnie p. radzca ziemiański, dając 
I krótki pogląd na to, jak pierwotna szkoła dla 70 tylko 

dzieci powstała, gdzie obecnie liczba 160 dzieci wyma­
gała budynku dla dwóch nauczycieli — podnosząc gló- 

I wnie szczodrobliwość rządu król., który oprócz pożyozki 
6000 marek jeszcze przeszło 6000 marek gminie zapo- 

I mogi udzielił, za co wykrzyknięto Jego Cesarsko-Kró­
lewskiej Mości trzykrotnie „niech źyje“.

Przemawiał także p. Gratzki w niemieckim a potóm 
w polskim języku o szkole, jako przybytku pokoju, 
jeżeli wszyscy interesenci, t. j. gmina, dozór, nau- 

I czyciel i dzieci spełnią swoją powinność. Nareszcie 
wystąpił jeszcze nauczyciel miejscowy dziękując wszy­
stkim, którzy w jaki bądź sposób przyczynili się do 
wzniesienia tego budynku, a przedewszystkićm Cesar­
skiej Mości intonując „Tleil Dir im Siegeskranz“ a we­
zwawszy dzieci do pilności i posłuszeństwa, rodziców zaś 

I gorliwego popierania zabiegów i pracy nauczycielskiej,
zaśpiewał pieśń religijną. Na tóm skończyła się uro­
czystość dnia.

JLw6w, 25 listopada.
(Hr. Stanisław Badoni. - Podróż inspekcyjna namiestnika. — 
Instalacya księdza Połesza. — Zapis dla „Macierzy.“ — 

Pogłoska.)
(a) Wydział krajowy, jak to donosiłem, zapropono­

wał opróżnioną po ś. p. Henryku Szmicie posadę 
radzcy szkolnego, br. Stanisławowi Badeuiemu z Ra- 
dzieebowa. Początkowo wahał się hr. B. czy posadę tę 
ma przyjąć, ostatecznie jednak na usilne nalegania 
marszałka dra Zyblikiewicza zdecydował się i wniósł 
wczoraj do wydziału krajowego oświadczenie, że godność 
radzcy szkolnego przyjmuje, na razie do końca bieżącój 
kadencyi, w ciągu którego to czasu chce się przekonać, 
o ile obowiązki te zdoła pogodzić z innemi dawniej na 
siebie przyjętemi obowiązkami publicznemi i o ile no­
wym zadość uczynić. Ze cesarz hr. Badeniego na tój 
posadzie zatwierdzi — o tóm wątpić nie można.

Namiestnik p. Zaleski objeżdża obecnie wschodnią 
Galicyą. Wszędzie wita go ludność z wielką życzli­
wością i urządza mu owacye. Tu i owdzie usunie się 
jaki Russkij demonstracyjnie od powitań — ale takich 
Russkich, a przynajmniej okazujących widocznie swój 
moskwicyzm, jest nie wielu.

Dziś z rana odbyła się w archikatedrze św. Jura 
instalacya wraz z włożeniem mitry na nowego dostoj­
nika cerkwi ruskiej księdza Juliusza Pelesza, który zo­
stał, jak wiadomo, mianowany archidyakonem gr.-katol. 
kapituły.

W tych dniach otrzymała „Macierz polska“ od pe­
wnego obywatela z Królestwa Polskiego 1200 rubli, 
przeznaczone na honorarium za napisanie historyi pol­
skiej. Zarząd „Macierzy“ porozumiewa się w tój spra­
wie z ofiarodawcą, iżby cofnął pewne zastrzeżenia 
przez siebie poczynione, a które !są zbyt uciążliwe..

Niektóre pisma warszawskie podały wiadomość, ja­
koby pan Dobrzański chciał się zrzec dyrekcyi teatru

Opis zwyczajów Włoćh odrodzonych
przez

O U I D Ę.
CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 270).

Bractwo mnożyło reklamy, ogłaszało długie spra­
wozdania, nie przestawało wywoływać na prowin­
cjach składek i ofiar, lecz gdyby święty Franciszek 
mógł był widzieć, na jaki użytek jego mniemani ucznio­
wie obracali zebrane w ten sposób sumy, łagodne oczy 
świętego zapłonęłyby niezawodnie tym samym gniewem, 
jaki zabłysł w oczach jego Boga, kiedy wypędzał prze­
kupniów ze świątyni!

Anunziata podziękowawszy wikaremu, włożyła do 
kieszeni list i sześćdziesiąt groszy, które jej dał na 
podróż, poczem ze sercem ściśnionem radością i na­
dzieją, zasiadła na nędznym wózku wraz ze swym ko­
sturem, wielkim kapeluszem i krótką spódnicą. Gdyby 
mogła otrzymać małą pensyjkę, choćby tylko lira tygo­
dniowo, jakźeżby była wdzięczną niebu!

Prezydentem bractwa był hrabia Saverio, szlachcic,

który się cieszył reputacyą wielkiego filantropa, posia­
dał zaś willę tuż pod Pomodoro. Hrabia, którego 
usługi bardzo wysoko ceniono, udawał, jakoby je wy­
świadczał za darmo, prawiąc bardzo wymownie, że 
całe życie jego było poświęcone sprawie ludzkości 
i ubogich. Jeśli się wiele zajmował sprawami gieł- 
dowemi i kupował mnóstwo biletów loteryjnych, obcho­
dziło to tylko jego samego i nie tyczyło się pod ża­
dnym względem Towarzystwa św. Franciszka. Zresztą 
w tego rodzaju sprawach działał przez pośrednika, 
a imię jego wymawiano tylko przy sposobności dziel 
filantropijnych.

Gdy Nunziatina weszła do biura, siedział otoczony 
regestrami i ogromnemi księgami w sali, zawierającćj 
archiwa starożytnego bractwa. Przyjął ją tak łaskawie, 
że staruszka zaczęła się spodziewać pensyi dziesięciu 
lirów na miesiąc.

Zbadał starannie papiery i przeczytał uważnie list 
polecający wikaryusza, poczem uśmiechnął się, przybrał 
poważną minę, zadzwonił na sekretarza i przemówił 
doń kilka słów cichym głosem; napisawszy następnie 
notatkę, zamknął ją do szuflady. W końcu podnosząc 
oczy na Anunciatę, powiedział jak najbardziej uprzej­
mym głosem:

— Nie dajemy nigdy zapomogi w pieniędzach, 
lecz powróćcie tutaj za miesiąc, a zobaczymy, czy nie 
da się dla was zrobić wyjątku. Wniosę prośbę waszą 
w biurze; załączam ukłony i uszanowanie dla zacnego 
dom Lelio.

Staruszka ukłoniwszy się nizko, wyszła z okrutnem 
rozczarowaniem w sercu. Nie zaniosła ona protestu

przeciw temu postępowaniu. Włosi rzadko protestują.
Tegoż samego dnia spotkał hrabia Saverio pana 

Nellemane.
— Ach i — zawołał — pewna wieśniaczka z wa- 

szój wsi przyszła dziś do mnie z polecenia wikaryusza. 
Możebyś mi pan mógł dać o niej pewne wyjaśnienia, 
gdyż u poczciwego dom Lelio serce zawraca często 
głowę. Życzy on sobie, abyśmy jego protegowanej 
przyznali stałe tygodniowe wsparcie. Jest to dość dzi­
wna staruszka; zowie się Taormina Anunziata,/'jest 
wdową. / j

Pan Nellemane przybrał minę zgorszonego czło­
wieka.

— Dom Lelio jest bardzo nierozważny — wyrzekl 
z powagą. Osoba, o której pan mówisz, jest jedną 
z najlichszych osobistości w bor go. Jest to żebraczka 
z rzemiosła. Nie cierpi ona bynajmniej niedostatku, 
jak mi mówiono, lecz ma słabość do włóczęgi i żebrze 
z upodobaniem.

— Ach! Ależ to okropnie! zawołał prezydent. Nie 
powinniśmy nigdy ośmielać żebractwa. Dum Lelio źle 
postąpił, narażając Towarzystwo na podobną awanturę.

— Cóż pan ebeesz! signore eon te... wszakżeż 
to ksiądz — rzekł pan Gaspardo z tym pogardliwym 
uśmiechem, jaki wyraz „ksiądz“ wywołuje zawsze ua 
ustach liberałów, lecz rzadko znajduje odgłos w sercu 
ludu.

Hrabia uśmiechnął się z lekka: właściwie i on 
także był liberałem, lecz w charakterze prezydenta Bra­
ctwa, które zachowywało religijne pozory, nie mógł zbyt 
otwarcie śmiać się z duchowieństwa.

Miesiąc upłynął bardzo smutnie dla Anunziaty; 
ostre mrozy nie pozwalały jej odwiedzać tych oddalonych 
folwarków, którym w zwykłym czasie zawdzięczała prze­
ważną część swego utrzymania.

To też w dniu naznaczonym, z radosną ufnością, 
pomimo chłodnego poranku zmierzała do Pomodoro. 
Ubrała się jak najlepiej, gdyż lubiła występować przy­
zwoicie ; i w rzeczy samej była bardzo strojna, ze swym 
czarnym kapeluszem, podwiązanym pod brodę,, żółtą 
chustką, spódnicą z niebieskiej wełny, którą jej dała 
pewna fattoressa na Boże Narodzenie, i z mały® 
czerwonym kaftanikiem, darowanym jej przez Violę.

Jak widzimy, Anunziata nie była wcale podobna 
do żebraków z rzemiosła, sądzących, że brudne łach 
many zachęcają najlepiej do miłosierdzia. Nie by® 
ona bynajmniej żebraezką, nie wyciągała ręki, aże y 
otrzymać liarda; była starą, a znajdowali się ludzie do­
brzy dla niej. .«

Uśmiech szczęśliwego oczekiwania igrał na JeJ 
ustacb, gdy się znalazła znowu w sali archiwów, w obe­
cności hrabiego Saverio. .

Ale ten się nie uśmiechał. Prezydent przeglą0*^ 
książki i papiery; rzucił przytóm wzrok surowy na Pr0‘ 
szącą i poznawszy ją, zmarszczył brwi. ...

— Byłeś pan hrabia tak łaskaw kazać mi przyj 
dzisiaj — zaczęła staruszka, widząc, że milczy. Dy 
łeś pan tak dobry i przyrzekłeś mi dać coś; od ®i 
siąca żyłam na pańskie słowo, gdyż zima jest twar /

(Dalszy ciąg nastąpi.)



na rzecz p. Sarneckiego. Mogę was zapewnić, źe wia­
domość ta nie ma podstawy.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy piszą do „Dzień. Pozn.“: 

„Dowiaduję się, że rząd rosyjski zaczyna robić trudno­
ści kandydatom, pragnącym wstąpić do klasztoru. Jest 
to bezprawie i samowola niczćm nieuzasadniona. Na 
mocy artykułu 41 ukazu z roku 1865 o klasztorach 
katolickich w Królestwie, rząd obowiązany jest zatwier­
dzać kandydatów, posiadających odpowiednie warunki. 
Tak tćż było dotąd. Tymczasem obecnie rząd odma­
wia zatwierdzenia kandydatów do klasztoru ks. Pauli­
nów w Częstochowie. Do pierwszćj połowy roku 1882 
zatwierdzono ich óśmiu, od tego zaś czasu ani jednego. 
Na kaźdóm podaniu jenerał-guberuator odpowiada, że 
„nie nachoditsia wozmożnym“ zatwierdzić. Nadużycie 
to mogłoby być jeszcze wytłómaczone, gdyby zakonnicy 
byli w komplecie. Lecz tak nie jest i do kompletu 
brakuje jeszcze siedmiu zakonników. Czyżby rząd chciał 
w ten sposób skazać klasztor częstochowski na zagładę, 
a jego zakonników na wymarcie ? W każdym razie 
fakt ten coś nie zgadza się z zapewnieniami „Warsz. 
Dniewnika,“ że rząd szanuje prawa nadane ducho­
wieństwu.“

NIEMCY.
* Berlin, 26 listopada. Kanclerz niemie­

cki przyjmował dnia 22 b. m. w Friedrichsruhe panów 
ministrów Maybacha i Scholtza, z którymi, jak „Natio­
nal Ztg.“ donosi, naradzał się nad kwestyą zakupna ko­
lei berlińsko-liamburgskiój

— Minister Boetticher uda się w tych 
dniach do Friedrichsruhe, by księciu Bismarckowi przed­
łożyć wygotowany projekt do ustawy o zabezpieczaniu 
okaleczałycli robotników.

— Bismarck -Lohmann. Dzienniki berliń­
skie donosiły swego czasu, że pomiędzy kanclerzem a 
tajnym radzcą Lohmannem, któremu powierzono sporzą­
dzenie projektu do ustawy o zabezpieczaniu robotników 
okaleczałych. zaszły pewne nieporozumienia dość groźnój 
natury. „Nordd. Allgem. Ztg.“ i inne gazety półurzę- 
dowe zaprzeczyły wiadomości tój. Dziś przyznaje już 
organ kanclerski, że cała ta sprawa nie jest bez ale, 
mimo, że jeszcze stara się nadać jćj charakter niewin­
ny. „Nordd. Allgem. Ztg.“ przedstawia teraz rzecz tak. 
Pan Lohmann oświadczył kanclerzowi, źe nie może ża­
dną miarą projektu wygotować ściśle wedle , łanu kan­
clerskiego, skutkiem tego zwolnił książę Bismarck pana 
Lohmann z obowiązku nań nałożonego i polecił wykoń­
czenie pracy rozpoczętój tajnemu radzcy Gamp w mi­
nisterstwie handlu, i p, Boediker, tajnemu radzcy w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych.

— Księżna Hohenlohe, bratowa ks. Kardy­
nała miała, jak „Frankf. Ztg.“ donosi, dwa razy posłu­
chanie u Ojca św. i po kilka razy odwiedzała ks. Kar­
dynałów Jacobiniego i Dipietro. Księżna starała się 
nakłonić Ojca św., żeby przyjął demisyą Kardynała 
Hohenlohe z biskupstwa w Albano a następnie oddał 
mu arcybiskupstwo ołomunieckie. „Frankfurt. Ztg.“ 
sądzi, że Papież ostatecznie ustąpi; w przeciwnym razie 
Kardynał nie wróci już do Rzymu.

— „Times“ oświadcza teraz, źe adres pod­
pisany przez niektórych członków uniwersytetu oksford- 
skiego a wysłany do cesarza przy sposobności uroczy­
stości Lutra nie jest wcale wyrazem ogółu. Przeciw 
wysłaniu adresu tego założyła protest przeważna część 
członków uniwersytetu a w pierwszćj linii wyznawcy ko­
ścioła anglikańskiego.

— ,.S taats-Anz.“ zamieszcza ogłosze­
nie, wedle którego stan oblężenia w Berlinie, Poczda­
mie itd. przedłużono do 30 września 1884 r.

— W Eisenaeh obraduje od dziś pier­
wszy sejmik niemiecki gospodarzy wiej­
skich. Zjazd nie jest zbyt liczny. Obradom przewo­
dniczy poseł do parlamentu Ahlhorn.

— W Moguncyi wypadły wczorajsze 
wybory komunalne dosyć korzystnie dla katolików. Do 
reprezentacyi miejskiej wybrano 7 katolików, 6 liberal­
nych i 4 demokratów.

ROSYA.
* W ostatnim listopadowym poszycie 

„Zurn. Minist. Narodn. Prosw.“ znajduje się następujące 
zestawienie liczby uczących się w gimnazyach męzkich 
wszystkich 10 okręgów naukowych za czas od 1870 do 
1881 r.

Wyznania.
Liczba uczących 

się.
’/0 na 1000 dusz 

odnośnej lu In.
1870. 1881. 1870. 1881.

Prawosławnego 21,356 33,597 0,37 0,65
Rzymsko-katolickiego 9,747 11,679 1,30 1,56
Protestantów 2,808 5,028 1,04 1,87
Żydów 2,045 7,423 0,74 2,69
Mahometan 83 110 0,04 0,04
Innych wyznań 431 405 — —

Razem 36,470 60,242 0,50 0,83
W przeciągu zatóm 11 letniego peryodu, procent 

uczniów powiększył się ogółem o 40,33, w oddzielnych 
jednak rubrykach wzrost ten przedstawia się tak: ży­
dów +1,95, protestantów +0,43, prawosławnych +0,32, 
katolików +0,26. Nnjbardziej zatóm znaczne zwiększe­
nie spotykamy u żydów (w r. 1881 przeszło 3.3 razy 
więcej, niż w r. 1870), najmniejszy zaś wzrost znajduje 
8>ę w rubryce katolików, zaledwie o 0,2 w stósunku do 
1870 r.) Należy również zauważyć, że w 1870 roku 
katolicy stósunkowo zajmowali pierwsze miejsce (1,30 na 
1000 dusz, czyli 3,5 razy więcój niż prawosławni i 1,9 
^zy więcój niż żydzi), obecnie zaś zajmują trzecie miej- 
8ce (1,56 na 1000 dusz, czyli prawie o */» mniej niż 
żydzi i o ’/5 mniój niż protestanci, więcej zaś o ł/5 
aiż prawosławnych), a to wskutek utrudnień najrozmaitszego 
rt>dzaju.

— W petersburgskich dobrze poinformowa­
nych kołach opowiadają o aresztowaniu trzech dam 
dworskich, podejrzanych o nihilistyczne agitacye.
. — Do „Pressy“ donoszą z Petersburga,
*" tamże znowu wydano pismo nihilistyczne p. t. „Li- 
stok Narodnoj Woli.“ Pierwszy numer datowany jest 
2 dnia 6 bm. i zawiera 14 stronnic w czwartce; druk 
’■ruchomej“ drukarni „Narodnej Woli“ jest bardzo dobry, 
kapier zwykły. W artykułach zapowiadają nihiliści
alszy ciąg terorystycznój walki. Następnie zawiera nu- 
er ten kronikę aresztów z podaniem wszystkich na- 
l8*- Z kroniki tej wynika, źe aresztowanie oficerów 

csle nie należy do szeregu „złośliwych i sensacyjnych 
/adomości“, jak topółurzędowo głoszono. Dalej znaj- 
^1? się w piśmie tern listy dwóch na Sybir wydelego- 
?uych nihistów, którzy opisują dolę zesłanych i obcho- 

enia się władz z nimi. W kończu czytamy:

Z komitetu centralnego stronnictwa „Proletiryat.“ 
Dnia 30 września (12 października n. st) rb. wykonany 
został wydany przez komitet wyrok śmierci, na denuncyan- 
cie Szramskim ze Zgierza. Ton sam los spotka każdego 
zdrajcę, denuncyanta i szpiega.

Komitet centralny.“
— Religia czy polityka? Apelacya zna­

nego z procesu lwowskiego ks. Naumowicza do Papieża, 
wywołana wykluczeniem go z Kościoła, jako odstępcy, 
wywołała przyjazne odgłosy w dziennikach rosyjskich. 
„Now. Wr.“ nazywa ów protest epilogiem całój sprawy 
a zarazem ciekawym historycznym dokumentem, który 
ma wykazywać, że unia z Kościołem łacińskim istnieć 
nie może, gdyż

„służy ona tylko jako przejście do zupełnego katoli­
cyzmu. W obecnych warunkach ma to w Galicyi czysto 
polityczne znaczenie. Religia stała się środkiem dla pod­
trzymywania interesów politycznych, czyli sławami apelacji: 
odbudowanie Królestwa Polskiego jest daleko ważniojszóra 
od stworzenia królestwa Bożego.“

Pytanie jednak, czy sam ks. Naumowicz stał na 
gruncie religijnym, czy tćż politycznym?

FRANCY A-
»Paryż, 25 listopada. Minister wojny 

Campenon przyjmował dziś deputacyą 
paryskićj Rady municypalnój i oświadczył 
jćj, że nie może dopóty zgodzić się na zburzenie 
murów, otaczających miasto, dopóki bezpieczeństwo 
stolicy nie zostanie zapewnionćm innemi koniecznemi 
środkami.

TELEGRAMY.
Madryt, 26 listopada. Ciału dyplomatycznemu, 

które wczoraj przyjmował cesarzewioz niemiecki, prze­
wodniczyli Nuncjusz papiezki i poseł francuzki. — Po 
obiedzie w pałacu królewskim odbył się wieczorem wielki 
czapstrzyk; 609 muzykantów i 400 żołnierzy z pocho­
dniami w ręku, obszedłszy ulice miasta, udało się w 
końcu do pałacu królewskiego, gdzie wyprawiono cesa- 
rzewiczowi serenadę, która się rozpoczęła cesarskim 
marszem.

Towarzystwa i Spółki.
Z MogllnicklegO, 23 listopada

Dnia 3 grudnia r. b. o godzinie 11 przód południem 
odbędzie się w Trzemesznie u p. Przystanowskiego zgroma­
dzenie rólnicze.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie zgromadzenia, 
2) obór przewodniczącego, 3) przeczytanie protokółu osta­
tniego zebrania, 4) odczyt prezesa pana Skrzydlewskiego : 
„Praca i płaca w rólnictwie“, 5) wylosowanie członków 
dyrekcyi i obór nowych jako i sokretarza, 6) sprawy Towa­
rzystwa, 7) sprawozdanie komisyi w sprawie projektu Kółek 
róln., 8) wnioski członków, 9) przyjęcie nowych członków.

W tym samym dniu odbędzie się tamże zebranie To­
warzystwa Naukowój Pomocy o godz. 3 zpołudma. — Ży­
czeniem jest naszóm już dla samój rzeczy, a potóm, źe to 
jest ostatnie posiedzenie w tym roku, aby się członkowie 
jak najliczuiój zebrali i nowych przyprowadzili członków. 
Dyrekcya ogłasza zebrania w mowie będące tylko w „Orę­
downiku powiatowym“ i rozsyła karty korespondencyjne do 
członków. Dobrz' będzie jak inne pisma nasze wspomną 
w swoich łamach o obudwóch zebraniach.

K a O N I X A
miejscowa, pwoiialaa i ¡apaicziia.

Poznań, wtorek dnia 27 listopada.

’ Doniesienia urzędowo. Król mianował radzcę 
rejencyjnego dr. Jahra w Kwidzynie dyrektorem obwodo­
wego sądu administracyjnego w Królewcu.

* Toatr. Dziś (po raz drugi) komedya Lubowskiego: 
Jacuś — W czwartok dla obchodu rocznicy śmierci 
Adama Mickiewicza, staraniem Towarzystwa „Stella“ uizą- 
dzonego, przedstawienia nie będzie. — W sobotę (po raz 
pierwszy) komedya autora „Pana Damazego“: Uczuciowi 
oraz komedya J. Korzeniowskiego : Pa u i Kasztelanowa. 
— W niedzielę na żądanie tak z miasta jako i z prowin- 
cyi do dyrekcyi zwrócone, komedya Aleksandra hr. Fredry : 
Zemsta za mur graniczny. Rolę Cześmka Raptu- 
siewicza odegra p. Rychter.

* W sobotę rozpoczęło się przedstawienie w teatrze 
naszym dopiero około godziny 8’/,. Powód tego opóźnienia 
tłómaczy nam „Dziennik Pozuańsk.“, w którym czytamy : 
„Całą godzinę trzeba było czekać na przybycie straży oguio- 
wćj, którój odmówiono dla tego, że teatr był dłużnym za 
straż 18 marek, czyli za trzy przedstawienia. Od samego 
początku tego sezonu płacono zawsze wedle zwyczaju za 
kilka przedstawień razem. Dopiero po złożeniu kaucyi przy­
była straż i przedstawienie mogło się rozpocząć. Dawniejsi 
przedsiębiorcy naszego teatru zalegali po kilkadziesiąt marek 
i podobny wypadek nie miał miejsca. Naturaluie i teraz 
nic podobnego nie zajdzie, bo dyrokeya z góry będzie opła­
cała należytośó za straż ogniową.“

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
53 marek 20 fen. Dziś nadesłali zebrani we wzorowo urzą- 
dzonój gorzelni za inieyatywą wzorowego gorzelnika w Swa- 
dzimiu 4 marki 10 fen. Razem 57 marek 30 fen.

* Generalny dyrektor poczty dr. Stefan bawił 
przedwczoraj w Poznaniu a obejrzawszy dokładnie budynek 
poczty, pojechał w towarzyi-twie dyrektora tutejszego uwędu 
pocztowego, p. Tybuscha, do Leszna.

* Pogrzeb zmarłego prezydenta miasta Kohleisa od­
był się wczoraj popołudniu. W żałobnym pochodzie wzięły 
udział rozmaite stowarzyszenia i dzieci szkólns.

* W miejsce przenoszącego się do Chociebuża pre­
zydenta sądu ziemiańskiego Bismarcka przychodzi po­
dobno do Piły dyrektor kamergerychtu L i ni p i u s z Berlina.

* Sprostowanie. Od pana dr. Pernaczyńskiego 
z Wrześni odbieramy rekomendowany list, z którego po 
opuszczeniu początku i końca, jako do rzeczy nie należą­
cych, zamieszczamy część prostującą, brzmiącą jak niżój:

„Na zebraniu przedwyborczóm żydowsko-niemieckióm 
nie wystąpiłem w tym samym prawie ezasio, lecz w trzy 
dni późniój po zwołaniu ad hoc rady miejskiej, na której 
jednogłośnie Polacy, żydzi i Niemcy uchwalili, abym jako 
przewodniczący rady miejskiój od lat 15tu oświadczył, że 
obecny skład rady miejskiój odpowiada interesom miejsco­
wym i narodowym. W obec tego kategorycznego mandatu 
nie miałem prawa proponowania osób, nikogo nie przedsta-

wiłem, lecz po wyrażeniu danego mi zlecenia salą posie­
dzenia opuściłem.

Dr. Pernaczyński.
Dla informacji czytelników naszych dodajemy, że 

j w „Dzienniku Pozn.“ umieszczona została w tymże samym 
co u nas numerze równobrzmiąca korespondencja z Wrześni 
— i źe jak się dowiadujemy prywatnie, wystąpienie p. dr. 
Pernaczyńskiego na zebraniu n+polskietn, przeciwko dążno­
ściom którego Pol tey walczą w interesie narodowym, zro­
biło we Wrześni jak najgorsze wrażenie, i źe to wrażenie 
podzielają słusznie wszyscy zdrowo na rzecz patrzący 
ludzie.

* Przyjaciołom ś. p. ks. Budziska, mianowicie zaś 
mieszkańcom Gniezna i okolicy zwracamy uwagę na ogło­
szenie zakładu fotograficznego L. E. Mąkę, gdzie otrzymać 
można fotogrifie zmarłego.

* W korespondonoył z Chełmna do „Pielgrzyma“ 
czytamy:

„Przyrzekłem pisać o przeszkodach, jakie stawiać po­
częto u nas teatrom amatorskim, nota bene dwa razy do 
roku zazwyczaj, a czasom raz tylko grywanym; tymczasem 
powiem słów kilka Taczój o przywilejach, jakiemi rzeczone 
zabawy u nas się cieszą. I tak żądano opłaty za proceder 
jakby od rzeczywistego teatru, lecz niebawem odstąpiono 
od tego żądania. Sztukę każdą, mającą być odegraną, od­
dać muszą urządzający teatr amatorski do przojrzenia po­
licji, a ostatnieini czasy starać się trzeba o pozwolenie od 
wyższej władzy w Gdańsku, zkąd pozwolenie przychodzi. 
O+atni ton przywilój spadł na nas, joieli informacje moje 
nie są mylne, z powodu odegrauia komedyjki Bohomolca 
„Chytry dziedzic.“ jakoby tam wyszydzano Niemców, cho­
ciaż polieya miejscowa nic złego w sztuce tój dopatrzyć się 
nie mogła i dała pozwolonie na odegranie. Trzeba wie­
dzieć, że w „Chytrym dziodzicu“ nie ma wcale mowy 
o Niemcach, jedno o Polaku (stryj i bratanek), któremu 
irepodohała się wymowa jogo bratanka Górnoślązaka.

Nic nie mamy przeciw nadzorowi policyi nad toatranii, 
nlo żądaćby można, źoby równie baczno oko miano na 
toatra niemieckie. Joszczo rok nio minął, jak w czasie 
zapust wyszydzano tam mszą św., a teraz niodawno wy­
śmiano w toatrzo niemiockim (trupa zjeżdżająca do Chełmna 
co rok na kilka tygodni) sakramont Pokuty. Sztuka, w któ­
rój to zaszło, nosiła tytuł: „Deutsche Troue.“ Przedsta­
wiono tam, jakoby katolik Niemioc namawiany był w kon- 
fosyonalo do zdrady „Vaterbindu“ przez spowiedników na 
kilku spowiedziach, ale „deutsche Troue“ tak była wielka, 
żo mimo to nie dopuścił się zdrady1 Nioprawdaż, tu bar­
dzo byłaby na miejscu uważna kontrola? Co tu piszę, nie 
piszę wedle jakićj relacji, alo mówię o rzeczy, na którą 
własnemi oczami patrzałem i którą własnemi uszami sły­
szałom.“

* Z Berlina otrzymujemy prośbę o umieszczenie 
następującój odezwy: „Dnia 28 bp. o godz. 8 wieczorem 
odbędzio się staraniem akademików Polaków w Berlinie przy 
Krausenstr. Nr. 10 (Klub-Haus) wieczorek w roczuicę śmierci 
Adama Mickiewicza, na którą zaprasza Komitet.“

Szanownych rodaków naszych zamieszkałych w Berlinie 
i okolicy zapraszamy jak najuprzejmiój na obchód uroczysty 
rocznicy śmierci nieśmiertelnego wieszcza naszego Adama 
Mickiowicza w środę dnia 28 b. m. przy Niederwallstr. 11 
o godzinie 81/, wieczorem.

Z uszanowaniem w imieniu komisyi
Szymon Barłogowski.“

* Smutny wypadek. W Redensbucie przy Zabrzu 
na Górnym Śląsku pękł w niedzielę kocie!, przez co 25 ludzi 
zabitych zostało, a raunych liczba jeszcze nie sprawdzona, 
dotychczas naliczono ich podobno 70.

* Proces Diekhoffa. Jak wiadomo, toczyła się nie­
dawno przed sądem przysięgłych w Berlinie sprawa komi- 
syonera Diekhoffa o morderstwo i rabunek dwóch pode­
szłych wiekiem kobiet. Skutkiem wyroku skazany został 
Dickhoff na więzienie na całe życie. Skazany założył 
przez obrońcę swego wniosek o rewizyą wyroku, opierając 
się w wywodzie swym na tej okoliczności, że sędziowie 
przysiągli po przejściu do swej sali obrad kilkakrotnie po­
wracali do sali sądowój, ażeby zasięgnąć od prezesa sądu 
objaśnień prawnych i że obżałowany nigdy przy tern nie 
był obecnym. Tym sposobem — twierdzi adwokat — zo­
stała naruszona prawna podstawa, która orzeka, że oska­
rżony powinien być obocnym w czasie całego toku publi­
cznego procesu a przedewszystkióm przy wzajemnych poro- 
zumiewaniach się sądu z sędziami przysięgłymi. — Koszta 
procesu tego wynoszą 7000 mrk. — wyłącznie kosztów 
powstałych jeszcze na zapozwanych znawców i kilku świad­
ków zamiejscowych.

* W krakowskiej Akademii umiejętności odbyło 
się dnia 20 bra. posiedzenie wydzia’u matematyczno-przy­
rodniczego pod przewodnictwem dyrektora dra Toichmanna. 
Przewodniczący wspomniał o bolesuój stracie, jaką wydział 
poniósł przez śmierś swego czynnego członka ś. p. 1 eliksa 
Strzeleckiego. Wydział oddal przez powstan ę cześć pa­
mięci tego zasłużonego człon&a. Sekretarz dr. Kuczyński 
przedstawił z końcem października nadesłaną rozprawę dra 
Mieczysława Łazarskiego: „O zamianie krzywych rzędu dru­
giego na koła za pomocą rzutóworaz ocenienia tój roz­
prawy przez członków wydziału prof. Fraokego i dra Za­
jączkowskiego. Wydział zgodnie ze zdaniem sprawozda­
wców polecił sekretarzowi, ażeby po przeprowadzeniu kore­
spondencji z autorem względem niektórych zmian w tej 
rozprawie za potrzebne uznanych, odesłał ją do komitetu 
redakcyjnego. Następnie przedstawił sekretarzowi rozprawę 
p. A. Stodółkiewicza: „O całkowaniu pewnego równania ró­
żniczkowego linjnego, drugiego.“ Oddano tę pracę dwom 
członkom wydziału do sprawozdania na najbliższem posie­
dzeniu. Potóm dr. Karol Olszewski odczytał swoją pracę 
p. tyt.j: „Oznaczenie gęstości i współczynnika rozszerzalności 
tlenu ciekłego,“ oraz okazał niektóre główniejsze części 
przyrządu do tój pracy użytego. Wstęp do tój rozprawy 
był powodem, iż w dalszym ciągu posiedzenia zabierali głos. 
dr. Rostafiński, dr. Wróblewski, dyrektor dr. Teichmann 
i prezes akademii dr. Majer. Nakoniec dr. Wróblewski 
wyłożył rzecz: „O krytycznój temperaturze, krytycznóra ci­
śnieniu i gęstości gatunkowój ciekłego tlenu." W dysku- 
syi nad treścią tego wykładu brali udział: dr. Olearski, 
dr. Karliński i dr. Kar. Olszewski.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 28 listopada, św.« 
Rufina m. Wschód słońca o godzinie 7 minut 45 
Zachód o godzinie 3 minut 51.

Długość dnia 8 godzin 6 minut.
Wypadki historyczne. 1025 Śmierć Bolesława 

Wielkiego. — 1058 Śmierć Kaźmirza I. — 1561 Ustawa 
dla ziemi liwskiój. — 1627 Pobicie Szwedów na morzu.
— 1708 Bitwa pod Koniecpolem.

—i—

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* „Polnische Correspondenz“ wyszedł numer 34 i za­
wiera : Die „Schlesische Ztg“ über das Grossherzogthum Posen. 
— Die proussische Beamten- und MiUtair-Herschait und der 
polnische Aufstand im Grossherzogthum Posen im Jahre 1848.

jjno historische Skinie von J. FL Pehmler. COise dalszy.) —‘ 
Wsrs-hauer Briefe. IL — Unser A-hiv. (Die PeHri n tou Bo- 
msnshof) — Rundschau. — Lokale». Provinzielles und Verschie­
denes. — Literatur, Kunst u. WLsensehsft.

• Ziemianina w *”4! uni"”' 47 i rawiem • O wierzbie 
i ié¡ aadzcu'u n» n’euívtkach. Piotr PajideraVi — Stosunki 
(mspodarcze w W. Ks Poznańskióm w 1882 r. (Dokończenie) — 
Nowy sposób fałszowania koniczvnv szwedskiéi. Dr. J. Michało­
wski. — Sprawozdanie z posiedzenia Towarzystwa rolniczego po­
wiatu ostrzossowskiejfn. Michał Belina. Kronika, rólnior.a 
i rosrasitości. — Wiadomości handlowo. — Jarmarki. Ze­
brania Towarzystw rolniczych. — Dział pytań i odpowiedzi. — 
Ogłoszenia.

• Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, wszelkim 
osłeziom litoretorr. nauce, «»tuce i polityce poświecone Nr. 
47 z.awiera: C»t czy li"ho? Powieść s końca XVÏI wieku.przez 
J. I. Kraszewskiego. Tom II. — Poeadanka. przez Qins a. 
Wyprawa i odsiecz wiedeńska. Szkic historyczny, skroślony 
erzez Kaźmirza JaróchowBkiegn. — Wystawa olektryczna w
Wiedniu. _ Nieszczęśliwy Władyka. Opowiadanie historyczne
dr. Antoninem J. — Podróż. T. Coopera, w celn wynalezienia 
drogi lądowej z Chin do Indoatauu. V. — Ztąd i » owad, 
przez M. Brutusa. — Kolei żelazna pod Montreur. — Kronika 
polityczna. — Rozmaitości (Iżteratnra i nauka. — Teatr i 
sztuki piękne. _ Statystyka. - Różne.) - Odpowiedzi Re- 
dttkevi. — Zadanie szachowe Nr. 288. — Bibliografia. — Rebus
Nr 72 _ Ryciny : Miłośnicy sztuki. Kopia z. obrazu H Sa-
lentin’a -- Przydybali go! Ryaunek Andriollego. — Zbiera­
nie chmielu. Rvsunek J. Fałat*. - Kolej żelazna pod Mon­
treux. - Dodatek: Angola. Powieść Fryderyka Spielhagen a. 
Przełożyła z niemieckiego Bronisława Neufoldówna. (Arkusz 22). 
— Na żądanie wvavla aie prospekt i numor na okaz bezpłatnie.

• Biesiady Llteracklśl, pisma literacko-ilustrowanogo wy- 
szedl s druku numer 411 i zawiera: Z Warszawy. — Kwiaty, 
opowiadanie Gustawa Zielińskiego. — Listy z zakątka prisez J. 
I, Kraszewskiego — Uczty rzymskie. — Koledzy artyści. — 
Mokre lato. — Wrażanie dzieci. — Z Krakowa. — Morderca 
syna, nowolla E. Wernera. (Ciąg dalszy). — Listy polltyozne. — 
Pierwszy przykład zerwania aojmu koronacyjnego. — Odpowio- 
dzi naukowe ' na pytania : Jaki wpływ wywiera skład gruntu 
na zwierzęta i rośliny? — Jakiemi szlakami przeciągają ptaki 
z północy na południc ?- Pytania naukowo — Zo skarbca 
prawd. — Sprawozdanie handlowo. — Gazetka. — Rysunki: 
Uczta rzymska. (Obraz Almy Tademy). — Kolodzy artyści. 
(Obraz G. Stumraella). — Wspomnienie mokrogo lata. (Rysunek 
Ryszkiewiezo). — Ważenie dzieci. — Rebus. — „Dodatok po­
wieściowy“ zawiera romans historyczny : H i o n z i. Tom II, 
arkusz 8.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 25 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Sawicki z Lubcza, 
Lehmann z żoną z Królowca. Ralin z Kołobrzegu, Bło- 
ciszewski z Maryanowa, Thomas z Strasburga, ksiądz 
Szudarek z Pompowa, panie Szrantowa z Pniew i Brie- 
sowa z Lubosina.

(Nadesłano)
Hellera przyrządy grające

Różnorodne pola sztuki, mechaniki i przemysłu nie mogą 
scalę wykazać podobnego przedmiotu. który by się nada- 
vał jako znakomity podarek gwiazdkowy, jak znane zna- 
romite przyrządy grające Hellera, które na wszystkich wy- 
itawach, a w ostatnim czasie Melbourne 1881 i w Zurychu 
883 nagrodzone zostałv pierwszą premią. ,

Nie masz stosunków i okoliczności w ktorychby nie mo- 
:na zrobić podarku gwazdkowego z Hellera przyrządów gra- 
ąCych .Testto najodpowiedniejszy podarek gwiazdkowy, 
jdzie przedmioty wartościowo obrazićby mogły uczucie delika- 
mości a przedmioty potrzebno podrażnićby mogły wrażliwość, 
tam najlepszym podarunkiem jest taki przyrząd grający, lak jest 
— wszystkim ludziom podarek ten będzie przyjemnym. Bo ktoz 
na świecie nie ma godzin samotnych w których go nawiedzają 
nczucia smutku lub żałości i dla kogoż nie była w takich wy­
padkach muzvka pocieszycielką ? Taki przyrząd grający można 
więc każdemu polecić, kogo zawód, powołanie, choroba,I sie­
roctwo itp. skazały na samotność. Przyrząd taki rozrywa czło­
wieka i sprawia mu przyjemność a to tom bardziej, że fabrykant 
ikłada repertoir każdego przyrządu wedle żyezonia Najulu- 
oieósze i najlepsze sztuki muzyczne z starych i nowych operetek, 
aa nowsze kompozycye do tańca, najbardziej ulubione pieśni 
»rają przyrządy Hellera. . (2338)

Dla hotelów, restauracyi, cukierni itp. nie masz lepszej i 
aiozawodniejszej siły przyciągającej, jak taki przyrząd. Z wielu 
itron stwierdzają, żo dochody takich zakładów podwoiły się, 
lla tego winni pp. (restauratorzy, t właściciele zakładów, 
nie posiadający joszcze podobnego przyrządu, sprowadzić sobie 
bezzwłocznie taki Instrument, będący tak wielką siłą przy­
ciągającą, a mianowicie, że na życzenie spłacać można ratami. 
Pan Heller jest dostawcą wielu dworów królewskich i książę­
cych, a nadto otrzymał premie 'na wystawach. Na zimę nad­
chodzącą urządza p Heller losowanio 100 przyrządów grających 
wartości 20 000 fran'ów, tak że każdy, kupujący choćby naj­
mniejszą tabakiorkę grającą, może szczęśliwym trafem posiąsc 
wie*ki przyrząd grajacy; na każde 25 franków otrzyma kupują- 
jy los premiowy. Obfito ilustrowane cenniki wraz z planem 
rozsyła się na Jadanie franko.

Polecam każdemu, nawet przy zakupywaniu choćby naj- 
nniojszój tabakierki grającej, ażeby się udawał wprost do fabryki 
gdyż w wielu miejscach polecają wyroby pochodzące rzekomo 
s fabryki Hellera, a które 8ą falsyfikatami. Wszystkie 
prawdziwe przyrządy i tabakierki noszą drukiem wybite naz­
wisko p. Hellera, na co prosimy zwrócić uwagę. Firma ta 
nie zakłada nigdzie osobnych składów. Ktokolwiek przybę­
dzie do Berna niech nie pominie sposobności zwiedzenia łabryki,

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin 26 listopada. (Mi e j aki e t ar g o w i sk o cen­
tralne. Sprawozdanie dyrekcy i). Na sprzedaż spę­
dzono 2744 sztuk bydła rogatego, 10,877 trzody chlewnej, 1288 
cieląt, 3413 skopów. — Bydło rogato. Spędzono zbyt wielo 
na miejscowe potrzeby w obec małych żądań na eksport, w sku­
tek czego handol wlókł się powoli, a ceny spadły przynajmniej 
o 2 mrk. w fetósunku do eon zesziogo poniedziałku. Płacono za 
I gatunek 53—60 mrk., za II 48—52 mrk., za 111 42—45 
mrk., za IV 38—40 m. za 100 funt, wagi bitej. — Gorzej 
jeszcze poszło w trzodzie chlewnej, której żądano mało 
na eksport, a której spędzono zbyt wiele. Ceny za towar kra­
jowy spadły o 5 — 6 mrk., na zagraniczny o blisko 2 mrk. Pła­
cono za najlepsze meklembnrgskie 47 — 48 mrk., za pomorskie 
44—46 mrk., za lżejsze (Sengery) 42—46 mrk., za serbskie 42 
do 46 mrk. za 100 funt, przy 20 pret. tary, za bakońskio 45 
do 47 mrk. przy 40—45 funt, tary za sztukę. — Cielęta. 
Najlepszego gatunku było mało, tak że szybko go rozkupiono 
po cenach zeszłego tygodnia; na towar średni i pośledni natomiast 
był handel powolny i ceny niższe. Płacono za gatunek I 56 
do 62 fen., za II 45-55 fen. za funt wagi bitej. — Skopy. 
Lepszego gatunku nie było wielo, ztąd toż płacono zań ceny 
wyższe; towar pośledni nie miał kupca, w ogolę handel poszedł 
spokojnie. Płacono za gatunek I 47—54 fen., najlepsze jagnięta 
nawet wyżej, za gatunek II 35—45 fen. za funt wagi mięsnej.

Poznań dnia 27 listopada 1883.
Zyto Wypowiedziano —centnarów. Cena wypowie­

dziana 142,50, listopad 142,50, listopad-grudoień 142,50, gru- 
dzień-styczeó 143 — kwiecieó-maj 1884 155.—mrk.

Okowita (z beczką) pr. 100 — 10,000’/, Tralles. Wy­
powiedziano —litrów, cena wypowiedzenia 47,90 marek, 
listopad 47,80 - 48 grudzień 47,10,884 styczeń 47,10, luty 47,40, 
kwiecień-maj 48,20, w miejscu boz beczki 47,70

Bydgoszcz, 26 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabiej, piękna ciemna i szklista 178—182
mrk., jasuo-ciemna zdrowa 160—175 mrk., poślednia 130 do 
155 mrk.



Zyto słabo, w miejscu krajowe piękne 140—142 mrk., 
¿rodnie suche 137—139 mrk., poślednie 132—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 125—142 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 125—136 mrk.

Owies w miejscu 120—135 mrk., pośledni —,— mrk. 
Groch, wrzący 160—165, na paszę 145—152 m.
O k o w i t a za 100 litr, a 100’/, 47,50—48 m.

Wrooław 26 listopada 1883.
Zyto (za 2000 funt.) potw., wypowiedziano 2000 centn.

Cena wypowiedziana----- centn. listopad 149,50 pic., listopad-
grudzioń 147,50 żąd., — pl., grudzleń-styczeń 147,70 żąd., 1884 
kwiecień-maj 149,50 żąd-, na maj-czerwiec 151,— żąd.

Pszenica. Wygów. — cent., na listopad 189 żąd.
Owies. Wypowiedziano — centn., na listopad 135,— 

żąd., — płc., listopad-grudzień — pł., kwiecień-maj 136 żąd.
Rzep. Wypow. —,— ctr., listopad 300 żąd.
Olej rzepiowy niozro., wypow. — cent., w miejscu 

69,— żąd., listopad 67,— żąd., listopad-grudzień 67,— żąd. — 
płac., kwiecień-maj 67,50 żąd.

Okowita wyżej, wypowieJziauo 70,000 litr., w mioj- 
scn —,—, listopad 49,90—49,50 płac., listopad-grudzioń 48,50 
żąd. 1884 grudzioń-styczoń 48,50 żąd., styczeń-luty 48,50 żąd., 
lnty-marzoc 48,50 pic., marzec-kwiocif u —,— żąd., kwiocioń- 
maj 49,50 żądano, maj-czerwiec 49,80 żądano, na czorwiec-li- 
pioo 50,50 plac., lipiec-siorpioń 51,50 żąd.

Ceny targowe Z dnia 26 listopada 1883.

Postanowieni»
mirjskićj

deputicyi targowej

Za 10
ciężki 

naj-ll naj- 
wyż. i' niż.

X| 4M! 4

0 k i 1 o gr
średni 

naj-11 naj- 
wyź. ii niż. 

ulj 4 Ml 4

m ó w
lekki towai 
naj- !| na, 
wvź. n’r

-«I 4 M| 4
Pszeniea biała .............

żółta................
Żyto...............................
Jęczmień.........................
Owies...............................
Groch ............................

20
18
15
16 
11 
18

20119
50 17 
90 15 
-114 
20 14 
30 17

20
50
70
80

50

18
17
15
14
13
17

—!|17|8O
— 16 50
— 14 70
— (13 50 
80‘ 13 60 
—!:l6l-

16
16
14 
13
13
15

801161-
-15- 
50,14 30 
- 12!80 
50 13 40 
50 15-

T O W A RPostanowienia 
komisyi handlowej. piękny | średni | pośledr.

Rzep . . . 100 kilogr. 29 70 27 70 25 60
Rzepik zimowy 29 20 27 20 25 20
Rzepik latowy • 29 — 27 26 —
Lnica , . . • • 25 — 23 — 21 —
Siemię lniane • • 22 50 21 — 18 50
Siemię konopiane . • 21 — 20 — 19 —

Łubin spok. za 100 kilogr. żółty 9,00-9,40-9,80

Cena wypowiedziana na 27 listopada: żyto 149,50 mrk , 
pszenica 189,— mrk., owies 135 mrk., rzep 300 mrk., jlej rzi- 
piowy 67,—, okowita 50,50 mrk.

mrk., niebieski 8,70—9,10—9,60 mrk.
Makuchy rzopakowo potw., za 50 kilogr. 7,50 

do 7,70 mrk., obco 7,00—7,40 mrk., na wrzosioń-październik 
do — mrk.

Makuchy siemion ne stale, za 50 kilogr. 8,50 de 
8,80 mrk., obco 7,40—8,20 mrk., na rtrzosioń-paździornik plac, 
do — mrk.

Koni z y na do siewu slaby obrót, czerwona potw.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berlin, dnia 26 listopada 1883.

Banknoty 1 monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackio banknoty 
Francuskie banknoty 
Angiolskio banknoty 
Dukat w złocic 
Dimdziestofrankówka w złocio 
Półimporyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzoszy: Wckslo 4“/„ Lombard 5°/,

Akeye bankowe.
Kwilocki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzoszy (Reichabank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank 
Disconto Comandit

Akeye kolejowe.
Poznańsko-kluczborska

„ z prawom piorwsz.
Oleśnicko-gnieźnieńska

. » tt tt
Gómoszlązka A. C. D. E.

„ Lit. B. gwar.
Wschodnio-pruska południowa 
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy)

„ „ południowa (lombardy)

Amstordam 8 dni
Bruksola i Antworpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

Weksle.
za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt sztorlingów 
za 100 franków
za 100 floronów

8 tygodnio za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne I papiery państwowe.
kupon płatnyza 100 floronów 

za 100 franków 
za 1 funt szterl.

197.60
168.90
80.75
20.345

9.75
16.175
16.74
4.20

120.25
149.40
469.50
143.75 
182.60

29.-
99.30
21.—
72.75

273.80
200.60
128.90
119.75 

72.90
523.50
235.50

za 50 kilogram. 52-56—58—o2 marek, biała bez int., za 50 
kilogram. 60—70—80—90 marek.

Tymotka słabo, za 50 klgr. 20-22—26 m.

Berlin, 26 listopada (sprawozdania urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr w miejacu żądano 160—212 we*l<ug jakości; 
na miesiąc bieżący płacono 179,5; na listopad-grudzień płacono 
179,25-178,75; na kwiecicń-maj 1384, płacono 186,0-186,5; 
maj-czerwiec płac. —. Wypowiedziano 4000 centu. Cena 
przecięciowa —,— maiok.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 140—161 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 146,5—146,75; na listopad- 
grudzień płacono 146,5—146,75; na grudzioń-styczeń płacono 
146,5 —146,75; na kwiecień-maj 1884 płacono 149.25—-149,00; 
na mej-czerwiec płacono 149,5—149. Wypowiedziano — cent 
Cena przecięciowa — mrk.

J ęc z in i e ń za 1000 kil. mniejszogo i większego ziarna 
żąd. 135—200 według jakości. ....

Kukurydza w miejscu 139—141 podług jakości. Wy­
powiedziano ------cont.

Owies za 1000 kilog. w miojscu żąd. 124—162 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. 126,5, żąd. —; na listopad- 
grudzień płacono 126,5; na kwiecień-iuaj 1883 płacono 131,5; 
na maj-czerwieo płacono 132,0. Wypowiedziano —,— centn. 
Cena przecięciowa------mrk.

Ol ó j rzepakowy. Za 100 kil w miejscu bez be­
czki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką płacono —,— m., 
na miosiąc biożący pł. 65,8 — 65,6—65,7; na listopad-grudz. pł. 
65.6; na kwiecioń-inaj płac. 1884 65,7—65,8. Wypowiedziano 
1700 centn. Cona przecięciowa —,— mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 prct. — 10,000 litrów 
prct. w miojscu bez beczki pł. 49,6; w miojscu z beczką —,—,

Niomiocka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

>» »» M
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowo (Staatsscliuldsch.)
Listy zastawne

Poznań skio
Saskie
Szlązkio staro

tt tt
Lit. A.

Zachodnio-pruskio dóbr rycorskich
ft ft tt
„ sor. I B.
„ 11 sor.
„ nowo II ser.
Listy rentowe. 

Poznańskie 
Pruskie 
Saskie 
Szlązkio
Obligacyo powiatowe

»/o
4
4*/,
4
4
3’/«

4
4
3*/s
4
31/,
4
4’/s
3%
4
4
4‘/2
4

4
4
4
4
4
47,
5

7< i 7ie 
7< i ‘/.o 
7. i h,

7.7, i 7.7., 
7, i 7,

7i i 7t 
7. i h, 
7. i 7, 
7, i 7, 
7, i 7, 
7. i 7, 
7. i 7, 
7. i 7, 
7. i h, 
7, i 7, 
7. i 7, 
7. i 7,

7. i 710 
7. i 7,„ 
h* i
7. i 7,o 

7.7, i747.

168.20
80.70 

20.345
80,75

168.75 
196.35 
197. -

kara
102.-
102.20
101.10
100-70
98.90

100.60

94 30

94.30

101.75
91.30

101.75
100.70

10070

100.80
10080
100.80
100.90
100.50
101.50 
101.-

Zugranlczue papiery państwowe i listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwiducyjno

Rosyjskio listy zast. (Bodoncrodit) 
Włoska rontu 
Austryacka złota rontą

„ papiorowa
tt tt

„ srobrila ronta
tt tt tt

Austryackio losy z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota ronta
tt tt tt

„ papiorowa ronta
Rumuńska pożyczka

„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.

z 1881 r.
Kosyjsko-angiolska pożyczka z 

„ ,, ,, z

Rosyjska pożyczka

, z
, z
, z
, z

z
premiowa z 

„ z
wschodnia,

1822 r. 
1862 r.
1870 r.
1871 r.
1872 r.
1873 r. 
1880 r. 
1864 r. 
1866 r. 
I

U
ni

r. odstępl.Turecka pożyczka z 1865 
Tureckio losy 400 fr.

“fo kupony
5 ’/, i */,
4 V. i ‘/ti
5 V, i */,
5 ’/, i */,
4 ’/< i
41/» ’/z i */u
5 ila ' ’/»
41/» */, i ’/,
41/. */* i */io

za sztukę
5 */. i ’/n

za sztukę
6 */t i V,
4 */l i */,
5 */« i */n
8 ńt i h,
8 */i i */,
6 ‘/t i */,
5 ‘/. i */u
5 ha i ba
5 */5. i hu
5 */, i 'la
5 ha i ‘/a
5 h4 > ’/»a
5 ha i h„
4 h6 i hu
5 hx i h,
5 '/a i h„
5 ha i hu
5 h, i h,
5 hz i hlt
fr. —
fr. —

kura
61.—
53.70 
84.90 
89.50 
83.—
60.40

66^50
66.75

310.50 
117.30 
316.-
101.40
73.20
71.40

107.50
107.50
102.50
98.70
84.20 
85.— 
85.60
85.40 
85.60 
85.40 
70.80

133.40
128.50
55.25
55.30
56-10
9.60

35.70

na miesląe bieżący pł. 49,8—50,0—49.9; na listopad-grudzień pł. 
48.4—48.2 - 48,3; na grudzioń-styczeń 48,3- 48.1-48,2; na sty­
czeń-luty 1884 pł. 48,3 - 48.1—48,2; na kwieoień-mąj pł. 49,5 do 
49,3—49,4; na maj-czerwieo plac. 49,7—49,5—49,6. Wypowiedz. 
50,000 litr. Cena przecięciowa —.

Pociągi przybywają:
od dnia 15 października 1883 r.

Z Krzyża do Poznania.
pociąg osobowy klasa 1 - 4 o godz. 4 minut 47 rano,
pociąg mięszany klasa 2-4 o godz. 8 minut 15 przód połud.
pociąg pospieszny klasa 1 — 3 o godz. 3 minut 22 po południu
pociąg mięszany klasa 2—4 o godz. 9 minut 56 wieczorom.

Z Wrocławia do Poznania.
8

10
-4 o godz,
-3 o godz.
-4 o godz. 5 
-4 o godz. 11

minut 8 rano, 
minut 21 przed połud. 
minut 39 po południu 
minut 24 wieczorom.

poc. os. (z Leszna) klasa 1- 
pociąg pospieszny klasa 1- 
pociąg osobowy klasa 1- 
pociąg osobowy klasa 1- 

Z Frankfurtu n.
pociąg mięszany klasa 1- 
pociąg osobowy klasa 1- 
pociąg pospieszny klasa 1- 
pociąg osobowy klasa 1-

Z Kluczborku do Poznania.
poc. m. (z Ostrowa) klasa 2—4 o godz. 
pociąg osobowy klasa 1-4 o godz. 2 minut 49 po południu
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 10 minut 4 wieczorem.

O,-Gubeny
-4 o godz. 8 
-4 o godz. 3 
-3 o godz. 5 
-4 o godz. 11

do Poznania.
minut 57 przód połud. 
minut 12 po południu 
minut 50 wieczorom, 
minut 7 wieczorem.

9 minut 23 przód połud.
ołu ’

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 27 listopada 1883.
Pszenica słabo 
listopad-grudzioń 
kwiocień-maj

Zyto słabo 
listopad-grudzioń 
kwiecień-maj 
maj-czorwioc 

Olej rzep, słabo 
listopad 
kwiecień-maj 

Okowita spuk. 
w miojscu 
listopad 
list.-grudziou 
grudz.-stycz. 
kwiocień-maj 

Owies
listopad-grudzień 
Wypow.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

178,—
185.—

145,50 
148,75 
149, -

65,50
65,00

49,20 
49,80 
48,30 
48,30 
49 40

126,-

80,00d

Kursa końcowe 27 listopada

Kapitały.

Galie, akc. k. 119,10
Pr. conrol. 4°/0 101,10
Pozn. listy z. 100 00
Pozn. listy rent. 100,80
Austr. banknoty 168.80
Austr. ronta złota 83,—
Austr. losy 1860 117,10
Włochy 89,40
Rumuny 102.30
Ros, banknoty 197,75
Ros.-ang. pożyczk. 85,30
Pol. 5°/0 list. zast. —,—
Pol. lik. 1. zast. 63,60
Kredyty 465,50
Kelój państwowa 522,—■
Lombardy 234,—
Usposob, sla' o

Szczecin, dnia 27 listopada 1883

Pszenica słabo 
listop.-grudzioń

kwiocień-maj 
Zyto słabo

list.-grudzioń

kwiecioń-maj
Rzepik

w miojscu

183,—

187,—

141,50

146,—

(Kursa końc.) 
Olej rzep. spok. 
listop. 
w miojscu 
kwiocień-mai 

Okowita słabo 
w miejscu 
list.
list.-grudzień 
kwiecioń-mai

Petroleum
w miojscu

64.50

65,- -

48,60
48,-
47,30
48.50 

8,70

Dnia 1-go stycznia 1884 r. osie­
dlam się jako

atatat w Mcm
i przejmuję praktykę p. adwokata 
(władysza. (2251)

B Adam Głogowski.

Na porę jesienno-zimową
jest skład mój

we wszelkie nowości krajowe i zagraniczne
na ubiory I paleto ty męzltie

znacznie zaopatrzony i takowe łaskawym względom polecam. Zamówienia wszelkie wykonuję 
punktualnie i elegancko po umiarkowanych cenach. Niemniej zwracam uwagę Przewielebnemu 
Duchowieństwu na to, iż wykonuję zgrabne i odpowiedniego kroju (1843)

W. Koźlicki ul. Jezuicka i

W czwartek dnia 13 grudnia r. b.
o godzinie 11 przed południem 

odbędzie się w ratuszu poznańskim na sali posiedzeń reprezen- 
tacyi miejskićj

ssebranie
celem ukonstytuowania prowincyonalnego Towarzystwa przeciw 
wędrownemu żebractwu.

Na zebranie to zapraszamy wszystkich, których sprawa ta 
zajmuje. (2334)

Komitet pffgygotOTOray.
Hrabia Dambski z Zakowa, Dobrzycbi z Bąblina, Franke z Byd­
goszczy, Gaebel z Poznania, Herse z Poznania, ks. tir. Kan- 
teckl z Poznania, dr. Łebiński z Poznania, Baron Masenbach 
z Pniew, Nathuslus z Obornik, Reinbaben z Wschowy, Röder 
z Kościana, Sczanieckl z Międzychodu, Dr. Szułdrzyński z Siernik, 
Tiedemann z Jeziórek, Turno z Objezierza, Unruh z Wągrówca.

WlT“W yprzędąź gwiazdko wali
S' rozpoczęła się u mnie askład mój został bogato zaopatrzo- J 

ny; upraszam przeto Szanowną Publiczność o jak najrychlejsze ¡t 
uskutecznienie zakupna gdyż później z powodu wielk. natłoku 

eda

I Stosownie do życzenia dono-
simy, jż (2340)

fotografie

J Juź wyszły na rok 1884 J

: Kalendarz Poznański j
♦ za I markę ozdobiony licznemi rycinami.

jNowy kalendarz Poznański.
♦ za 50 fen., ozdobiony także rycinami i urozmaicony 0
0 dohorowemi artykułami 224 stronnic. *

♦ Kalendarzyk tamta? n 15 ta. j
t Kalendarz ścienny za 50 fen.:
♦ Biorący w większej ilości egzemplarzy otrzy- *
♦ mują wysoki rabat. . ♦
♦ Jarosław Leitgeber, Poznań. j

BIURO
moje znajduje się przy (2322)

placu Sapicźyńskim nr. 2a, I p.
CICHOWICZ,

Rzecznik.

i zupełnego wyprzedania wielu rzedmiotów usługa tak storo 
wykoianą być nie może. (2181)

Bazar wyprzedaży
67 Stary Rynek 67

poleca pomiędzy innemi artykułami wielką ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora­
le od 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże­
towa imitacya od 50 fon. pocz., torebki do ręcznych robó­
tek z akaamitn i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowo 
krawaty i gnipinrowe garnitury, roboty ręczne, z czystego 
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatok i kołnierzy- 

skAiir.i ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio- 
tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalój wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle­
pszym towarze. Bawełniane i wolniano pończochy i skar­
petki, rękawiczki glancowane wełniane i jedwabne, weł­
niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chu- 
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe, 
złote, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta-

MY&i nich przedmiotów jako i wsz-lkio towary krótkie, galanle- 
33 ryjne, biało i wełniane.

Wielka ilość albumów do fotografii jest jeszcze po bar­
dzo tanich cenach od 50 fen. począwszy na składzie. 

Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
Na firmę i nnmer proszę nważać.

1ME. ES. BAB.
Towarz. polecam rozm. przedmioty na podarki gwiazdkowe. 

Wielki skład lalek 1 zabawek. 
Sprzedający z drugiej pęki otrzymują rabat; zamiejsco­

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.

Kraszewskiego
lane z gipsu, są do nabycia w cenie po 2 marki w mo­
jej pracowni i w wszystkich księgarniach. Prawo wła­
sności zastrzegłem sobie sądownie. (2320)

Poznań 24 listopada 1883.

Wrocławska nlica nr. 19.
Nakładom i drukiem Jarosława Leitgebrs, w Poznaniu.

w każdej wielkości, tylko z czystego wosku poleca

Fabryka wyrobów woskow ych
i bielnik wosku

M. Sobeckiego
Szeroka ul. S4. <2270)

Opinia profesora Dr. Reclama w Lipsku
o escncyi jodłowej aptekarza Radlauera, o której w numerze I czasopismo 
„Gesundbeit“ dla publicznej i prywatnej hjgieny p »ze jak nastę, uje: 
„Esencya jodłowa aptekarza S. Radlauora w Poznaniu w Czerwonej aptece 
bardzo iroskliwio z latorośli mł dych jodeł przygotowany destdat, odzna­
cza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych preparatów 
skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza W powietrzu 
rozlana, czyści na pewien czas powiotrzo pokojowe i porfumuje przc- 
pysznio.“ (2171)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w Monachium;
„Pańska, esencya jodłowa podoba mi się bardzo; prześlij mi Pan 20 bute­
lek i 3 rozpylacze.“ j l.

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esoncyi jo­
dłowej RadlaUera jak następujo: „Ten z akoaiity preparat polecony przez 
powagi już obocnio wszędzie się rozpowszechnił, a mcm staraniom bjjdźie 
aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną skuteczność powyższego 
preparatu.“

Profesor uniwersytetti dr. Rokitansky: „Oświadczam z przyjmnością 
że esencya jodłowa Radlauora odznaczą' się znakomitym swym zapachem, 
a w pokoju za pomocą rozpylacza rozł'aqa, sprawia nadzwyczaj przyjemny 
peifum.“

Radzca zdrowia dr. Niemyer przełożony berlińskiego stowarzyszenia 
hyglenicznogo: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu poleciłem i de­
monstrowałem Radlauora esencyą jodłową jako uzupełnienie fabrykatu już 
dawniej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka kosztujo 1 rnrk„ roz­
pylacz 1.50 mrk. tylko prawdziwej nabyć można w Radlauera Czerwonej 
aptece w Poznaniu.

X SAŁ.A,
IX W poniedziałek dnia 10 grudnia wieczorem o godz. 71/,

§ KONCERT§ pianistki panny Elizy Menzel.
fj* Biletów na numerowane krzesła po 3 marki i na miej-

sca do stania po 1,50 mrk. nabyć można w nadwornej księ- 
garni i handlu muzykalii pp. Ed. ISote & G. Bock. (2337) ^4

V.xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxę>

ś. p.

są do nabycia każdego czasu 
w różnych formatach w zakła­
dzie fotograficznym

B,
w Gnieźnie.

Jest do sjrzedania (2336)

nowo z ciemnych i ciepłych szop 
bardzo piękno, kupiono zeszłej zimy, 
którego właściciel śmiertelnie za­
chorował, a córki z potrzeby na wy­
datki dla ojc chcą je sprzedać za 
375 marek. Może cię kto znajdzie, 
co zochce połączyć miłosierny uczy­
nek z użytecznem kupnem. ITtile 
dulci. Wiadomość w Rodakcyi Ku­
ryera Pozn.

któryby był zarazem de-tylatoreni, 
mówiącego takżo po niemii cku.przyj- 
mic od Nowego Roku do handlu

„Karol Werner“
St. Michalski

w Borku. (2335)

Wdowa
znająca się na gospodarstwie 
poszukuje miejsca jako gosp0“ 
dyni lub do wyręczenia pa?1 
domu. Zgłoszenia uprasza się 
przesyłać p. adr. Matylda R®' 
czewska w zakładzie ś. Józe 
przy ul. Ogrodowój. (234D

Młoda panna
Polka, zdobremi zaświadcz. p° 
szukuje miejsca jako gospo 
dyni od Nowego Koku. Ofer 
do Eksp. Kuryera Pozn. P°° 
adr. M L. 20.
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